
)

Rok IV

MOwTi
Czwartek 16 sierpnia 1934 r.

KATOWICE
Nr. 210

Mielęckiego nr. 8  
Yclcfoa 346-4S -  P. K. O. Nr. W ***

Cr
Reprezentacje:
Cieszyn, Rynek 
Bielsko, K olejow a H 
Sosnowiec, Budzińska 
Rybnik -  Król. Huta 
Tarh. G óry — Lubliniec

zagrożony rząd przeprowadza mobilizację
PARYŻ, 13. 8. Jak donoszą z Madrytu 

*  związku z naprężonem położeniem we- 
^nętrznem, rząd zamierza ogłosić powszech­
ną mobilizację. Zapytany przez dziennikarzy 
minister wojny odpowiedział, że istotnie rząd 
Planuje mobilizację najpierw jednej dywizji, 
a następnie powołanie kil'ku roczników rezer­
wy. Ma to jednak na celu jedynie wypróbo­
wanie stanu organizacji i gotowości armji.

Faktem jest jednakże, że w zbuntowanych 
Prowincjach baskijskich wzmocniono oddziały 
Policji i żandarmerii.

Autonomiści zażądali ustąpienia guberna­
tora i w razie niespełnienia swych żądań, gro­
tą  strajkiem powszechnym.

PARYŻ, 15. 8. P rasa francuska śledzi z u- 
wagą przebieg konfliktu między prowincjami 
baskijskiemi a rządem madryckim.

„Intransigeant“ twierdzi, że sankcje, przed­
sięwzięte przez rząd, nie potrafią położyć kre­
su ruchowi, popieranemu przez deputowanych

baskijskich w Kortezach i przez katalońskie I poważnie zagrożony wskutek tych wydarzeń 
partje lewicowe. Rząd Sampera, który jest rzą- I i należy się liczyć z jego upadkiem natych- 
dem, opartym na mniejszości, zdaje się być miast po zakończeniu feryj parlamentarnych.

Traktat o mniejszościach
■ H I  musi obowiązywać wszystkich
Wystąpienie Polski na forum Ligi Narodów ■ ■ n h

Na tegorocznem Zgromadzeniu Ligi Naro­
dów, które rozpocznie się dnia 10 września, 
podjęta będzie dyskusja nad wnioskiem rządu 
polskiego, domagającym się zawarcia konwen­
cji generalnej, w myśl której wszystkie pań-

dla spraw politycznych
Senne nastroje plebiscytowe

BERLIN, 15. 8. Nastroje przedplebiscytowe 
ha całym  terenie Rzeszy są raczej spokojne. 
Społeczeństwo zdaje się być znużone powta- 
rzającemi się periodycznie od paru lat wy-.
borami.

W alka wyborcza odpadła całkowicie, a jed­
nostronna agitacja polega na ściągnięciu mo­
żliwie najszerszych mas do urn. Już dziś za­
powiedziano, że czas głosowania przedłużony 
'o sta ł o 1 godzinę, to znaczy do godziny 18. 

Niewątpliwie też uzyska Hitler i tym razem

przygniatającą większość głosów, chociaż mo­
żliwe jest zmniejszenie się liczby głosujących. 
Fakt ten będzie jednak raczej wynikiem pew­
nego zobojętnienia niż wzmożenia się ducha 
opozycji, w zasadniczych bowiem pociągnię­
ciach jednomyślność Niemiec jest niezaprze­
czalna, zwłaszcza jeśfi chodzi o wykazanie jej 
wobec zagranicy, co wysuwane jest jako 
główny argument przy propagandzie przedple- 
biscytowej.

 o-----

Ostre represje wobec Arabów
Za w ystąpienia antyżydow skie

stwa europejskie byłyby zobowiązane do sto­
sowania u siebie ustawodawstwa ochronnego 
wobec mniejszości narodowych na wzór nie­
których krajów środkowej Europy.

Wniosek polski znajdzie się w komisji 6-ej 
Ligi. Zapowiedź dyskusji nad wnioskiem Pol­
ski wywołała znaczne zainteresowanie w ko­
łach międzynarodowych, wśród których pro­
jekt polski znajduje wielu zdecydowanych zwo­
lenników.

Powołane czynniki polskie przygotowały 
wyczerpujące m aterjały, ilustrujące cało­
kształt zagadnienia mniejszościowego z punktu 
widzenia prawnego i faktycznego. Materiał 
ten będzie należycie wyzyskany przez delega­
tów polskich w czasie dyskusji.

Wniosek polski będzie rozpatrywany pra­
wdopodobnie w ciągu drugiego tygodnia obrad 
Zgromadzenia Ligi Narodów.

Oslre wystaDlenle austriackiego ministra
przeciwko Rzeszy Niemieckiej

PARYŻ, 15. 8. Krwawe prześladowania ży­
dów w Constantine i okolicy spowodują pra­
wdopodobnie dalsze ostre represje władz fran­
cuskich wobec tubylców arabskich.

Burmistrz Constantine przedłożył już ge­
neralnemu gubernatorowi Algeru cały szereg 
Projektów, które podobno znalazły ju t całko­
witą aprobatę gubernatora. Przewidziane Jest 
dalsze zatrzymanie skonsygnowanych obecnie, 
w związku z ’incydentami, w większej sile od­

działów wojskowych oraz wysłanie do Algie­
ru 600 samolotów wojskowych. Ponadto wszy­
scy mieszkańcy Francuzi do lat 60 mają być 
uzbrojeni i w razie potrzeby mobilizowani.

Niezależnie od tego, rozważana jest myśl 
nałożenia na ludność arabską kontrybucji, ce­
lem wyrównania szkód materialnych, wyrzą­
dzonych ludności żydowskie] w czasie roz­
ruchów.

 o-----

RZYM, 15. 8. Mediolański „Popolo d ‘Italia“ 
ogłasza wywiad z austriackim ministrem spraw 
zagranicznych Berger von Waldenegg, który 
stwierdził, że stanowisko Niemiec wobec Au­
strii zmusi austrjacką politykę zagraniczną do 
większej aktywności.

W alka prowadzona przez narodowych so­
cjalistów jest dla nas, mówił minister, sprawą 
wewnętrzną, ponieważ nowa konstytucja au­
striacka nie dopuszcza działalności partyjnej. 
Równocześnie jednak jest to dla nas sprawa 
wchodząca w zakres polityki zagranicznej, po­
nieważ na czele partji narodowo-socjalistycz-

nej stoi szef rządu obcego państwa.
Gdybyśmy pozwolili na działalność naro­

dowych socjalistów w Austrji musielibyśmy 
pozwolić komunistom na wznoszenie okrzy­
ków: „Niech żyje Stalin".

Mówiąc dalej o wypadkach z dn. 25 lipca. 
minister oświadczył, że wyniki śledztwa po­
zwoliły stwierdzić, iż elementy, zagrażające 
pokojowi austriackiemu znajdują się poza g ra­
nicami Austrji. Elementy te, oświadczył mini­
ster, kompromitują swą działalnością rząd nie­
miecki.

Sensacyjny proces karny
węgierskiego arystokraty

BUDAPESZT, 15. 8. Dziś rozpoczął się tu 
sensacyjny proces hr. Tomasza Esterhazy, 
słynnego arystokraty  na całych W ęgrzech z 
kolosalnych długów, wynoszących około 3 mi­
lionów pengS.

z n o w u  nie ptaci zarobków
Strajk włoski w podziemiach

Na kopalni „Polska", znanej robotnikom 
Mordowni, eksploatowanej rabunkowo przez 
Wzbogaconych na wódce dzierżawców — wy­
buchł ostatnio ponownie strajk włoski, nie 
P'erwszy zresztą i nie ostatni na tej prze­
sławnej kopalni.

Robotnicy, nie widząc innej drogi do uzy­
skania zaległych od lipca zarobków, po zje­
chaniu do kopalni zastosow ali. bierny opór.

°Piero w następstwie licznych obietnic i in­

terwencji robotnicy wyjechali na powierzchnię.
Ponieważ jednak na wiadomość o strajku 

nie przyszła do pracy następna zmiana — ko­
palnia Jest nieczynna.

Rabunkową gospodarkę prowadzoną na tej 
kopalni kosztem robotników najlepiej obrazuje 
fakt zatrudniania tam na ogółem 65 robotni­

ków (wszystkie trzy zmiany), aż 17 urzędni­
ków, nie licząc dyrektora i właścicieli.

Tak dzikiego stosunku nie spotyka się na 
osławionych innych kopalniach śląskich, gdzie 
koszt administracji niekiedy przekracza koszt 
robocizny.

SfcMicii ofiara na rieci oowodiian ■

Pociągnięty do odpowiedzialności karne) 
za złośliwe uchylanie się od płacenia długów, 
hr. Esterhazy zwrócił się niedawno do rządu 
węgierskiego z wnioskiem o przekazanie mu 
na własność olbrzymiej ordynacji Esterhazów, 
składającej się z licznych zamków, lasów 
i dóbr, co umożliwiłoby mu wywiązanie się ze 
swych zobowiązań dłużniczych.

Na dzisiejszem zebraniu wierzycieli, ci o- 
statni oświadczyli, iż udało im się odnaleźć 
część skarbów rodzinnych Esterhazów, które 
wierzyciele zam ierzają zużyć na częściowe 
pokrycie swych pretensyj.

Olbrzymi
2 miljony szkód

BERLIN, 13. 8. (tel. wł.) We wsi Schwic 
tenberg w Meklemburgii wybuch! - nocy z s 
boty na niedzielę groźny pożar, który strav 
15 gospodarstw, liczących 48 budynków.

W  ogniu zginęło 25 sztuk bydła, 80 św 
i kilkaset drobiu, ponadto zniszczone zosta 
maszyny rolnicze i tegoroczne zbiory.

O rozmiarach pożaru świadczyć może fal 
iż wyrządzone szkody przekraczają sumę 
milionów złotych.
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Na zdjęciu pogrzeb ś. p. J. E. Ks. Biskupa . enieckiego.

Ks. biskup dr. Tomczak
administratorem diecezji łódzkiej.
Łódź, 16 sierpnia.
W myśl prawa kanonicznego po śmierci 

Ordynr.rjusza djecezji wczoraj o godzinie 7 
wieczorem w Kurji Biskupiej w Łodzi odby 
to się zebranie Kapituły Łódzkiej, na którem 
W tajnem glosowaniu Wikarjuszem Kapitu-

tarnym czyli administratorem Djecezji Łódz 
kiej do (•"■'su zamianowania Ordynarjusza, 
dla djecezji przez Stolicę Apospolską został 
obrany ks. biskup dr. K. Tomczak Sufragan 
Djecezji Łódzkiej.

Nin. Beck — kom. Litwinow.
Najbliższa konferencja w Warszawie.

Snhr Diii i fimiril sMo Dni.
Aresztowanie naczelnego dyrektora Zakładów Żyrardowskich

WARSZAWA, 16. 8. — W związku z i chany również sekretarz osobisty śp. adwfi 
sprawą żyrardowską sędzia apelacyjny dial kata Lednickiego p. Wiktor Jakóbowski. 
spraw wyjątkowego znaczenia Demant prze
słuchał w dnłu wczorajszym u siebie w kan 
celarji

senatora Doblecklego,
autora kompromitującej umowy z Francu­
zami.

Przesłuchanie trwało kilka godzin i za­
kończyło gię w późnych godzinach wieczor­
nych. W tej samej sprawie został przesłu-

ODŁOŻONY POGRZEB.
Pogrzeb adwokata lednickiego został 

odłożony do czwartku. Eksportacja zwłok
nie odbędzie się z kościoła św. Aleksandra 
lecz z kaplicy na Powązkach. Kondukt ża­
łobny w myśl zarządzeń władz duchownych 
prowadzić będzie

tylko jeden ksiądz

Samoloty biorące udział w Challenge u

pomalowane będą na różne kolory.
Warszawa, 16.8. Dnia 28 bm. o godzi­

nie 12-ej w południe 48 samolotów zgłoszo 
nych do Challengeu musi się Już znajdować 
na lotnirku w Okęciu. O godzinie 12 camo 
loty wystartują z Okęcia na lotnisko Moko­
towskie, gdzie nastąpi uroczyste otwarcie 
zawodów o podniesienie bandery. Samoloty 
pomalowane będą na różne barwy Mątwią 
jące orjentację. Maszyny czeskie na kolor 
zielony, niemieckie — szarosrebrny, francus

kie — niebieskie, włoskie — czerwony i poi 
skie czerwono-biały.

Lot okrężny zacznte się dopiero po pró 
bach technicznych dnia 7 września na lot­
nisku Mokotowskiem i na temże lotnisku 
za! ’ ■ 7  się 15 września. Końcowa próba 
szybkości odbędzie się na trasie Warszawa 
—Nowosolna—Głowaczów— Warszawa, wy 
noszącej trzysta kilometrów.

Warszawa, 16. 8. — W kołach politycz 
ńych utrzymują Iż sowiecki komisarz dla 
ąpraw zagranicznych Litwinow w drodze 
powrotne] do Moskwy zatrzyma się w War

szawle. i i i
Komisarz Litwinow odbędzie walną kon 

feremcję z ministrem Beckiem w sprawie po 
Utyki zagranicznej.

Katastrofa kolelowa w Oranadi.
Parowóz i 5 wagonów uszkodzonych.

Wikio, 18.8. W  dnłu wczorajszym zdarzy 
!y się dwa pcciągi towarowe na stacji Ora 
ny. W  j: ‘ iym z pociągów uszkodzone są 3

[wagony 1 parowóz, w drugim 2 wagony.
I Wypadku z ludźmi nie było. Przyczyna 
nieustalona.

Trup na piebanji.
Nieostrożny służący proboszcza.

Sosnowiec, 16.8. Władze policyjne zaalar 
mowane zostały tajemniczym wypadkiem 
śmierci na piebanji w Siemonl. Oto w odle­
głości kilkudziesięciu kroków od piebanji, 
obok drogi, znaleziono zwłoki

młodego służącego ks. proboszczu
Pieńkowskiego z raną postrzałową w pier­
siach.

Ks. proboszcz Pieńkowski wyjechał w 
godzinach południowych wraz z księdzem 
wikarym Deptą w sąsiedztwie. Powracali no 
cą i do Siemoni przyjechali około godz. 11. 
Zdziwienie wywołały u nich otwarte drzwi, 
na werandzie i zupek" cisza w mieszkaniu. 
Ponieważ nie tak dawno miał miejsce fakt

Trochę za drogo.
O brtiźyć o p lo ty  p o c z to w e !

Wzrośnie korespondencja z pożytkiem dia Skarhu Państwa.

Społeczeństwo polskie z zadowoleniem 
przyjęło zapowiedź o obniżeniu opłat nie­
których wyrobów monopolowych. Obniżka 
ta jest rzeczą konieczną, gdyż ludność po- 
prostu obywa się dez soli, nie kupuje naf­
ty, oświetlając po wiórkach mieszkania łu- 
czuwem. Zapałek wcale nie używa. Zmniej­
szyły się wpływy monopolu tytoniowego, 
spirytusowego, zapałczanego i solnego, po­
nieważ wyroby wszystkich tych monopolów 
są zadrogie i niewspółmierne do innych ar­
tykułów i do zdolności nabywczej społeczeń 
Itwa.

Obniżka cen artykułów monopolowych 
fest rzeczą konieczną. — Rząd zajął się już

tą sprawą i w najbliższych dniiach mają się 
ukazać rozporządzenia regulujące kwestję 
cen wyrobów monopolowych.

Ale nietylko ceny produktów zmonopoli­
zowanych winny ulec obniżce. Szereg przed 
siębiorstw państwowych, które dawniej przy 
nosiły znaczne zyski, dziś zamyka swe bud­
żety znacznym deficytem. Ministerstwo Ko­
munikacji od dłuższego czasu czyni wysiłki 
nad sposobem zwiększenia dochodowości i 
wypelniepia dziur w budżecie.

W związku z tern nasuwa się inna spra­
wa, również ważna jak monopole i komuni­
kacja. Jest to drożyzna opłat pocztowych w 
Folsce. ~r Gdy przed kilku laty znaczek po-

Śpiew w pustym domu.
Zamek uwięził obłąkaną kobietą.

śpiew i szmer.
Wszedłszy tam, stwierdził, że śpiew pocho­
dzi z ustępu 1 przez szpary zobaczył Feigen 
baumównę. Zawiadomiony ojciec rozwalił 
drzwi i uwolnił córkę, która wskutek zatrza 
śniecią zamku była tam uwięziona 4 dni.

Chodarów, 16-go sierpnia. — Przed 
kilku dniami zaginęła tu Estera Felgenbaum, 
lat 04.

Wczoraj w południe kupiec J. Frimet, 
przechodząc koło kamienicy przy ul. 3 Maja 
nr. 13, z której wszyscy mieszkańcy wypro­
wadzili się na letnisko, usłyszał

Włamywacze w mieszkaniu proboszcza.
Straty wynoszą kilka tysięcy złotych.

Kalisz, 16 sierpnia. Komenda policji po­
wiatowej w Kaliszu zaalarm ow ana została 
wiadomością o zuchwałem włamaniu doko- 
nanem ubiegłej nocy do budynku piebanji 
parafji Godzieszo, powiatu kaliskiego.

.Włamywacze, po wyjęciu okienicy i ok 
na dostali sie do pokojów proboszcza, które

obrabowali doszczętnie,
zabierając cenniejsze rzeczy, jak garderobę 
bieliznę itd., wartości kilkutysięcy złotych. 
W łamywacze zbiegli nie zauważeni przez 
nikogo. Pościg za złodzejami nje dał żadne 
go rezultatu.

cztowy do listu krajowego kosztował tylko 
25 gr,, przeprowadzono podwyżkę i do dziś 
za wysłanie listu w kraju trzeba płacić 30 
groszy! Nic dziwnego więc, że ilość listów  
wysyłanych pocztą zmniejsza się z każdym 
rokiem. — Skarb państwa traci więc spore 
sumy, spowodu zmniejszonej koresponden­
cji, a co z tem w parze idzie -— zmniejszo­
nej liczby sprzedanych znaczków.

Ministerstwo Poczt obniżyło coprawda 
cenę niektórych opłat pocztowych. Zmniej­
szono więc opłaty za polecenie listu z 60 
na 30 groszy, obniżono cenę listów miejsco 
wych, obniżono cenę depesz — wprowadza 
jąc t. zw. depesze listowe, ale wszystkie te 
opłaty są opłatami drugorzędnemi.

Najważniejszą rzeczą jest korensponden- 
cja listowa, która stanowczo kosztuje dziś 
zbyt drogo.

Jeśli cena znaczka na list obniżona zo­
stanie choćby do 20 gr. — wówczas niewą 
tplłwic zwiększy się ilość wysyłanych li­
stów, z pożytkiem dla skarbu państwa i dla 
ludności.

napadu bandyckiego na ks. proboszcza Pień 
kowsklego, z zachowaniem wszelkich o— 
strożności i w towarzystwie furmana obaj
księża

weszli do mieszkania.
Po zapaleniu światła okazało się, że wszy* 
stko jest w ponądku, nic nie wskazywało 
na to, aby ktc< grasował.

W pokoju ks. wikarego Depty, który do 
piero 3 dni temu przyjechał, ksiądz pro­
boszcz Pieńkowski Jakby tknięty przeczu­
ciem, zaproponował zbadanie księdzu wika 
remu małej walizeczki, stojącej 

r," •’ ierzchu kufrów.

W walizeczce wszystkie rzeczy były, za wj 
jątkiem,.. rewolweru.

Ponieważ w mieszkaniu naogół było wszy 
stko w porządku, poczęto obchodzić podwó 
rze. I w odległości kilkunastu kroków od ple, 
banji znaleziono trupa młodego służącego, 
lat 19, Józefo Kotuły, pod którego opieką 
pozostawiona została na kilka godzin ple- 
banja. Na piersiach widniała rana od po­
strzału rewolwerowego, a w odległości kil­
kunastu kroków dalej, znaleziono rewolwer.

śmierć młodego służącego w tych okoli­
cznościach przedstawiała się niezwykle ta­
jemniczo.

Oględziny zwłok wskazywały na to, iż 
wystrzał nastąpił z bliska, bowiem koszula 
była opalona i ślady prochu widniały na 
skórze. Z toku dalszego dochodzenia wyni­
kało, że Józef Kotuła, wiedziony ciekawoś­
cią zajrzał do walizki i znalazł rewolwer. 
Począł się nim prawdopodobnie bawić, ma­
nipulować i spowodował wystrzał, który ąf 
śmiertelnie ranił.

Nie mając jeszcze świadomości, że ranił 
się śmiertelne, a przestraszony hukiem, rzU 
clł rewolwer, pobiegł kilka kroków i pad! 
martwv na trawę. Tragiczny ten wypadek 
nastąpił prawdopodobnie kolo godz. 7 wie­
czór, bowiem z■—♦-•su św ?-’kowie, któ­
rzy widzieli Kotulę leżącego na trawie o go 
dżinie 8, ale przypuszczali, że śpi.

Kotula spał już wówczas snem wiecz* 
r.ym.

reguluje ruch uliczny.
Stanisławów, 16.8. Codzień około godzi

ny 11-ej przedpołudniem ukazuje się na uli­
cy Sapieżyńskiej w Stanisławowie kobieta 
w czarnej powłóczystej sukni i w wielkim 
czarnym kapeluszu. Ustawia się obok po­
sterunkowego na skrzyżowaniu ulic i naśla 
duje jego ruchy, jakby pom agała mu 

regulować ruch uliczny.

Jest to w dow a po maszyniście kolejowym* 
który przed kilku laty popełnił samobójsU 
wo, wieszając się na ramie okiennej. Niesż^ 
częśliwa kobieta, która kochała bardzo m ?' 
źa dostała obłędu 1 teraz ciągle odprawi^ 
modły obok okna, gdzie mąż stracił życie’ 
albo „reguluje" ruch uliczny.
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Niezapomniany dzień Wełnowca
O  Uroczystość poświęcenia pierwszego sztandaru P.O.W.

zgromadziła tysięczne rzesze H
W etnowiec przeżył vosoraj wiatki dzień. 

Już od wczesnego rana, po urządzonej p n w  
Miejscową placówkę P. O. W. pobudce, zaro­
ił y się przybrane odświętnie i oflagowane
ulice .

Na m iejscu zbornem
%  m iejsce zborne w ogrodzie p. Paździer­

nika dawniej W róbla przybyły Wezne delegacie
sfederow anych organizacji półwojekowych. Po­
wstańców, Legionistów , Strzelca, Związku 0 -  
iicerów Rezerw y, Podoficerów i Rezerwistów  
°raz Sokoła i drużyny harcerskie a  Hczneml 
sztandaram i oraz organizacje kobiece. W  i- 
znieniu  p. W ojew ody p rzyby ł p. Starosta dr. 
S e id l e r ,  im. 73 p. p. kpt. Tarnawski, im. kor- 
b u su  oficerskiego Straży Granicznej kpt. ko­
m isarz Ferencow lcz z czterema oficerami, oraz 
liczni przedstaw iciele organizacji społecznych.

C zynniki miejscowe reprezentow ał nacz. 
Eminy p. B roil a im. dyrekcji Zakładów  Ho- 
henlohego by ł obecny na uroczystości p. dr. 
Zagórow ski.

Z arząd Główny Związku Peow iaków  repre­
zentow ał na uroczystości pośw ięcenia pierw ­
szego na Śląsku sz tandaru  kpt. Rajm und Ka­
walec. Na uroczystość p rzyby ł w komplecie 
2arząd  okręgu śląskiego P . O. W . z prezesem  
S ta ro stą  W ygłendą z R ybnika i w iceprezesem, 
dyr. Banku Polskiego Voitem na czele.

Raport
P o  odebraniu raportu  oddziału przez ko­

m endanta placówki ppor. S ieronia, k tó ry  zko- 
lei złożył go por. Fojkisow i (naoz. gm iny Mi- 
chałkowice) a ten w iceprezesowi okręgu dyr, 
^oitowd, odbyło się w ręczenie leg itym acji 
CzIonkom placówki wełnowieckiej, poczem po­
chodem z trzem a orkiestram i rezerw istów  z 
Dębu, tram w ajarzy  i górniczej z G rodźca, ru- 
sz°no na nabożeństw o do kościoła.

W czasie m szy św. dokonano poświęcenia 
^2tandaru a m iejscow y chór „H arm onja“ od­
śpiewał szereg  utworów.

Kazanie ks. Michatza
W  podniosłem kazaniu ks. dr. M ichatza, 

Wyróżnić w ypada trzy  zasadnicze m om enty. 
W P ie rw sz y m  ks. M ichatz stw ierdził, że na 
laki czy n  z b ro jn y  mogli się zdobyć ty lyko  ta ­
cy mężowie, k tó rzy  byli wychowyw ani od 
Podstaw w idei umiłowania ojczyzny, wolno- 
Sci i niepodległości k raju  własnego. A cóż im 
dało tę  moc i ten h art ducha? P a trio ty zm  
1 w ia ra .  Te dwie olbrzym ie cnoty ludu śląskie- 
Eo pozw oliiy mu przetrw ać sześciow iekow ą 
Piewolę a co więcej rozbiły  w proch germ ani- 
zacyjne zarządzenia  B ism arka, k tó ry  cały  po- 
teżny ap a ra t państw a pruskiego nastaw ił dla 
W ynarodowienia ludu polskiego, ale bezsku­
tecznie. Jak  dalece patrio tyzm  Ślązaków  u ła­
twiał p racę  ideową peowiakom, św iadczyć mo­
że — jak  rzew nie wspomniał ks. M ichatz — 
ten fakt, że będąc sam  dzieckiem  jeszcze, ba­
wił przez wigilję Bożego N arodzenia u pewnej 
rodziny polskiej w Mikołowie i tam  widział pe­
wien sym bol, św iadczący o wspanialem  uko­
chaniu wolności ojczyzny. Głowa tej rodziny 
Przechow yw ała w kufrze z wielkim pietyzm em  
Eodło polskie — O rła  B iałego, k tó ry  po lek­
i e m  uchyleniu wieka, ukazyw ał się w całym  
swym m ajestaoie, w yw ierając n iezatarte  w ra­
żenie na obecnych. Kończąc swe podniosłe k a ­
zanie, ks. M ichatz zaznaczył, że dwa by ły  po­
tężne czynniki, k tóre  złoży ły  się na odzyska­
nie niepodległości — a mianowicie— p a trio ­
tyzm  ludu śląskiego i jego niezłom na w iara 
katolicka.

W ręczenie sztandaru
Po nabożeństwie odbyło się u roczyste w rę­

czenie poświęconego sztandaru  przez delegata 
zarz. głównego, kpt. K awalca, prezesow i okrę- 
su  śląskiego starośc ie  Wyglend/zie a ten skolei 
Przekazał go kom endantowi pow iatu katowic­
kiego prez. Fojkisow i, ten zaś oddal ob. S k ­
roniowi, k tó ry  w ręczył go ohorąźemu, od któ­
rego odebrał przysięgę.

Ku czci poległych
Z kościoła udano się pochodem przed szko­

le pow szechną im. św. Jadw igi, gdzie nastą­
piło u roczyste odsłonięcie pierwszej na Śląską 
tablicy ku czci poległych Peowiaków i Peo-
^iaczek.

W  imieniu p. W ojew ody pierwszą na Śląsku 
tablicę ku czci poległych peow iaków  odsłonił

S ta ro s ta  dr. Seidler mówiąc m. in.v

Rodaoyi Tablica ta ma podwójne znacze­
nie —  stanowi ona dla nas sym bol tego okre­
su walk o niepodległość, k tórym  bojownikam i 
byk peowiacy i drugi, te  jest ona drogow ska- 
zem, po jakiej linji rozbudowy winno dążyć 
wychowanie nowego pokolenia.

Peowiacy — otągnął p. S taro sta  dalej — 
ąle są jednak w eteranam i ruchu h is to ryczne­
go, lecz stanowią w społeczeństw ie tę ostoję 
m oralną, k tó ra  winna w szystk im  świecić p rzy ­
kładem . P eow iacy  nie zadow alają się zdoby­
tym  trium fem , lecz pracu ją  nadal w pośw ięce­
niu, pode 1 znoju dla utrw alenia bytu R zeczy­
pospolitej. To też naszym  zadaniem  jest, aby 
tyra pionierom  wolności O jczyzny zapewnić 
możność bytow ania, albowiem w pierw szym  
rzędzie oni zasłużyli na zajm ow anie tych  po­
zycji w społeczeństwie, k tó re  im się słusznie 
należą. Nie chodzi tu jednak o przyw ileje go­
spodarcze, lecz o zw ycięstw o idei k tó ra  w P o l­
skiej O rganizacji W ojskow ej znalazła sw oją 
najlepszą w yrazicielkę. Kończąc ośw iadcza 
p. S ta ro sta  w imieniu p. W ojew ody i własnem. 
że ruch P. O. W . będzie otaczany jak n a jtro ­
skliw szą opieką.

Skrzydlaci heroldzi
w momencie odsłonięcia tablicy w ypu­

szczona została  chm ura gołębi, skrzydlatych  
gońców, obw ieszczających o tym  podniosłym 
fakcie. Kom endant m iejscowej placówki Sie- 
roó  odczytał następnie ak t erekcyjny, posta­

nawiający m. in., że w okresie co 5 łat, tablica
będzie uzupełniana nazw iskam i ubyw ających 
z szeregów  ży jących  peowiaków.

Naczelnik Broll w swoim przem ówieniu 
p rzy ją ł w imieniu gm iny opiekę nad tablicą 
i p rzy ją ł na przechow anie klucze, zaś S ta ro ­
sta  Seidler dokonał następnie przem ianow ania 
ulicy Bedera na u l  Peowiaków.

Pochód i defilada
Następnie uczestnicy uroczystości ruszyli 

pochodem przez ulice W ełnow ca, przyczem  
przed szkołą im. K arola M iarki odebrali de­
filadę oddziałów S ta ro sta  Seidler, Z arząd 0 -  
kręgow y Zw. Peow iaków  oraz  reprezentanci 
poszczególnych form acji i organizacji.

U czestniczące w pochodzie i defiladzie od­
działy p rzyby ły  następnie do ogrodu p. W ró ­
bla, gdzie wygłosili okolicznościowe przem ó­
wienia — kpt. Kawalec im. Zarządu Głównego, 
k tó ry  p rzysła ł ponadto depeszę z życzeniam i 
oraz im. w ładz okręgu S ta ro sta  W yglenda.

Mowa kpt. K aw alca
Peow iacy! Macie swój sztandar — symbol 

waszej przeszłości. S ztandar ten uzm ysław ia 
całą h isto rję  bohaterskich walk peowiaków o 
o wolność ludu śląskiego.

Rodacy! Ziemia piastow ska była terenem 
ostatnich walk o niepodległość ojczyzny. P rze ­
potężne w rogie siły  sprzysięg ły  się przeciwko 
woli ludu śląskiego, ale miecz prow adzony

Śmiercią zapro testow ał
przeciwko zwolnieniu z pracy

Tragiczny wypadek w  Siem ianow icach
Przygnębiające w rażenie w yw arła na ro ­

botników trag iczna śm ierć bezrobotnego 50- 
letniego Szym ona B rondera z Siemianowic, 
k tó ry  w zam iarze sam obójczym  rzucił się pod 
pociąg tow arow y na linji kolejowej pomiędzy 
M ichałkowicam i a Siemianowicami.

B ezrobotny ten, k tó ry  w raz z rodzną żył 
w skrajnej nędzy w łasną śm iercią zapro testo­

wał przeciw  zwolnieniu go w m arcu b. r. z hu­
ty  Szellera, gdzie bez p rzerw y pracow ał przez 
22 lata.

Śm ierć B rondera to rzeczyw iście tragiczny 
dorobek za niem al ćw ierć wieku nienagannej 
pracy.

Smutne jes t życie robotnika.

Krwawa bijatyka lokatorów
steroryzowany mąi śmierteln e rannej

nie chce zdradzić napastn ików
Na ul. N orm y w M ałej Dąbrówce w ynikła tą  w głowę.

zaża rta  a zarazem  głośna bójka pom iędzy Mie­
czysław em  Bubakiem, jego żoną M artą  a 
w spółlokatoram i na tle sąsiedzkich nieporozu­
mień. B ułak z b ijatyki w yszedł silnie k rw a­
w iący i poturbow any, zaś jego żona została 
śm iertelnie raniona uderzeniem  kija i sztache-

Przew ieziono ją  natychm iast do szpitala, 
gdzie dokonano zeszycia ran.

B ułak jest tak  przestraszony  i s tero ryzo­
w any przez napastników , że dotychczas nie 
w yjaw ił policji ich nazwisk.

— — o --------

Kradną, by żyć
Za system atyczne kradzieże żelaza, doko­

nyw ane w Siem ianowicach na szkodę kopalni 
R ichter, a resztow ała policja siemianowicka 
M aksym iliana W róbla (Kopernika 11), Paw ła 
P rzyby łe  (Kopernika 14), E ry k a  Schinge (Ko­

pernika 6) i znanego policji p asera  Józefa 
K ondradjuka (Boczna 14).

Zdołano odnaleźć około 10 tonn skradzio­
nego żelaza, które zw rócono kopalni. P rze ­
stępcy  — to  ludzie biedni, bezrobotni.

Amatorzy słodyczy
O statnio dokonano dwu bardzo słodkich 

włamań do piwnic, gdzie skrzętne gospodynie 
schow ały na okres zim owy zapas konfitur. 0 -  
fiaram i „słodkich“ w łam yw aczy padł w K ato­
wicach Józef P aradzisz  (Piłsudskiego 70), któ­
rego ku rozpaczy  żony i dzieci ogołocono z 
w iększego zapasu wina oraz kilkudziesięciu

słoików soków i konfitur.
Podohnie w Siem ianow icach w łam ano się 

do piwnicy M arji Franosow ej (kol. R ichtera 
5), skąd uprzątn ięto  22 litry  konfitur. Poszko­
dow ana życzy  złodziejom , by zakonflturzyli 
się  na śm ierć.

 o-----

AMATORZY „DARMOCHY"
chcieli nabrać biednego szofera

jfleoodsienną przygodę miał szofer taksów­
ki Jan Chrobok z Bielszowic (Szpitalna 12). 
Oto w Nowej W si w ynajęło taksów kę pięciu 
osobników, których zawiózł do Chorzow a, 
gdzie co kijjją  ulic w ysiadał jeden z  pasażerów  
Z oświadczeniem, że przejazd  funfuje pozosta­
ła w aucie.

W reszcie  1 ten w pewnym momencie za­
trzy m ał auto, z k tórego  nagle w yskoczył i za­
czai uciekać.

Szofer jednak miał ptaszków na uwadze
i na tychm iast w espół z policją podjął pościg.

Podczas poszukiw ania za spraw cam i n a tra ­
fiono na um ówiony przez nich punkt zborny.

Zdołano z paczki p rzy trzym ać dwu osobni­
ków, a to  H enryka M ikruta zam. p rzy  ul. W ol­
ności 73 i Jerzego M iedzę zam. p rzy  ul. U rba­
now icza 3.

D oprowadzono ich do kom isariatu , gdzie też 
syp ia  nazw iska wspólników nabrania szofera.

przez P. O. W . przeoiął krw aw o wszelkie in­
try g i dyplom atyczne i Ś ląsk w trzech kolej­
nych krw aw ych pow staniach w yw alczył sobie 
pow rót do M acierzy . Jak a  ro la  w tym  ol­
brzym im  procesie dziejow ym  przypada obec­
nie peowiakom, o tem  mówił niedaw no naczel­
ny peowiak na Śląsku — wojewoda dr. G ra­
żyński, określając to  w ten sposób „Śląsk 
i B ałtyk  — to  są  dw a czynniki m ocarstw o- 
wości Polski. P rzez  m orze m am y połączenie 
z całym  światem, a przez Ś ląsk  m am y źródło 
wszelkich bogactw  naturalnych, sk ładający  się 
na  dobrobyt i umocnienie potęgi państw a pol­
skiego. O to dw a w skazania najbardziej zasłu­
żonego m ęża na  Śląsku i naród  polski dobrze 
wie, jak  oceniać w yczyn peowiaków we wal­
ce o wolność tej ziemi. Kończąc zaznaczył 
kpt. Kawalec, że peow iacy —- jak  tego uczą Ich 
dzieje, nie chcą spocząć na laurach, lecz chcą 
w ysoko wznieść sz tandar — sym bol zw ycię­
stw a idei niepodległościowej, by przyszłe  po­
kolenie nie w idziało w ięcej w peow iakach ro ­
m antycznych rycerzy , lecz św iadom ych bo­
jow ników  o wolnośść i wielkość ojczyzny.

I tak  jak  dotąd, tak  m y peow iacy i obec­
nie jesteśm y Polski zbrojnem  ram ieniem  i p rzy ­
sięgam y tu w szystko jej poświęcić. W  tej m y­
śli wzniosę okrzyk: Rzeczypospolita Polska 
niech żyje!

Niema m iejsca na Ś ląsku  
dla pośrednich typów

P rezes okręgu śląskiego, sta ro sta  W yglen­
da z Rybnika, scharak teryzow ał w swoim prze­
mówieniu rozw ój organizacji na Śląsku, pod­
nosząc fakt, że jednym  ze sp rzy ja jących  mo­
mentów walki o wolność na Śląsku było, głę­
boko zakorzenione miłość o jczyzny w sercach 
m atek śląskich. Sześć wieków niewoli prze­
trw ał lud śląski nie za trac iw szy  nic ze swej 
polskości, tylko dlatego, że czerpał skrycie ol­
brzym ie bogactw a z ogólnej skarbnicy  kul- 
tu ry  narodow ej. Następnie, gdy przyszedł o- 
kres walk, chłop i robotnik śląski, k rw ią sw o­
ją  użyźnił ziem ię p iastow ską a plonem tego 
była odzyskana drogo okupiona wolność.

Do czynu!
Obecnie nastał okres ciężkiej tw órczej 

p racy. Nasze bezinteresow ne wysiłki zm ierza­
ją do tego, by uczynić Polskę gospodarczo 
silną, przez co i ogólny dobrobyt powstanie. 
S tw ierdzić jednakże m usim y, że tu na Śląsku 
jes t m iejsce ty lko  dla Polaków  i szczupleji 
garstk i Niemców a n ie m a m iejsca dla żad­
nych typów  pośrednich. I jeżeli będziem y p ra ­
ce - '..ć  w m yśl w skazań  wodza narodu, M ar­
szałku Józefa Piłsudskiego, to  podobnie jak 
zw yciężyliśm y wspólnym  w ysiłkiem  najpo­
tężniejszego w roga naszego — P rusaka , tak  
też niewątpliw ie przezw yciężym y srożący  się 
obecnie k ryzys gospodarczy. S ta ro s ta  W yglę- 
da zakończył okrzykiem : N ajjaśn iejsza Rze­
czypospolita, jej prezydent prof. M ościcki i 
wódz narodu, M arszałek  P iłsudski niechaj nam 
żyją!

Z ogrodu udano się na  salę, gdzie złożono 
podpisy w księdze pam iątkow ej oraz wbito 
gwoździe w w yrzeźbiony ręcznie przez am a­
to ra  peow iaka k rzy ż  P . O. W .

Uznanie dla „M uterek44
W  czasie obiadu, kpt. Kawalec naw iązując 

do sw ojego poprzedniego przem ów ienia zazna­
czył, że niepoślednie m iejsce w ruchu peow iac- 
kim na Ś ląsku zajm ują kobiety. O zasługach 
ich dobrze jes t czasem  sięgnąć do opinji w ro­
ga. N iem cy stw ierdzili — i to  zupełnie słusz­
ne — że najw iększym  ich przeciwnikiem  za­
rów no w w alce plebiscytowej, jak  następnie 
w pow staniach, by ły  kobiety śląskie, k tórych 
sym bolem  była  i Jest królow a korony polskiej, 
M atka B oska C zęstochow ska dokąd stale piel­
grzym ują i skąd czerpały  natchnienie i swa 
moc w ytrw ania.

Popołudniu, odbył się w sali p. P aździe rn i­
ka oryginalny koncert na ośmiu harm oniach 
a uroczystość zakończyła zabaw a taneczna, 
k tó ra  w m iłym  nastro ju  przeciągnęła się do 
późnego wieczoru.

W  obchodzie tej uroczystości wzięło udział 
całe polskie społeczeństw o W ełnow ca oraz re ­
prezentow ane by ły  placówki całego centralne­
go rew iru przem ysłow ego i liczni sym patycy.

T a  k i.ku tysięczna rzesza  w yniosła z tej u- 
roczystości zarzew ie nowego zapału do p ra ­
cy  tw órczej dla dobra kraju  na w szystkich od­
cinkach życia  codziennego,
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Piękno Mugji
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Kredowa skała na w y b rzeżu  w y sp y  *<ugji, gd zie  m ieśc iła  s ię  przed S w iek a  
mi g łó w n a  św ią ty n ia  pogańskich  S ło  w ian.

B L̂!!!11 ■  - ■ ___

15 osób usmażyło się żywcem
w płonącym autobusie.

Piętnaście osób poniosło śmierć w  
objętym płomieniami omnibusie, w  
którym 50 osób m ężczyzn, kobiet i dzie 
ci jechało, by obejrzeć grę w baseball 
w  więzieniu Sing - Sing,

S zczegó ły  strasznego wypadku przed 
stawiają się następująco:

Omnibus zjeżdżając ze stromej góry, 
nagle zboczył i wpadł w przepaść 40 
stóp głębow ą. Przeszło  dwadzieścia o- 
sób zabrano w stanie groźnym  dc szpi­
tala.

Zwłoki niektórych ofiar by ły  tak 
silnie popalone, że rozpoznanie okaza­
ło się niem ożliwe. Zachodzi obawa, 
że liczba ofiar w zrośnie do 18 osób.

Od płomieni, które zn iszczy ły  omni­
bus, pow stał ogień w składzie budulca, 
gdzie wpadł omnibus, poczem ogień 
dostał się do przystani na rzece Hud­
son, gdzie 19 łodzi spłonęło. Skład bu 
dulca został również zupenie zniszczo­
ny.

W stępne badania przyczyny • w y ­
padku w ykazały , że przepełniony pasa­
żerami omnibus

miał w adliw e hamulce..

Pozostali przy życiu pasażerow ie ze 
znali, że kilka razy szofer omnibusu, 
Frank Imperatora, miał wielką trud-

Wywczasy księcia Walii.
taniej, ani drożej...
„Historyczny** fryzjer.

Biarritz w sierpniu.
Książę Walji — jak wiadomo — spędza 

Swe wywczasy w pięknem Biarritz, zdoby­
wając sobie — jak wszędzie — sympaije o- 
toczenia, lecz świta jego odwołuje katego­
rycznie pogłoski, szerzone niedawno o rze- 
itomem wyratowaniu przez księcia tonącego 
dziecka. Pochodzi to zapewne stąd, że ksią 
żę do ostatecznych granic pragnie obronić 
swoje Incognito, otoczone w Biarritz jak- 
największem poszanowaniem.

Również i dziadek księcia, król Edward 
VII przyjeżdżał do Biarritz incognito, a jak­
kolwiek lokował się spokojnie w hotelu — 
dawniejszym pałacu cesarzowej Eugenji, 
nie miał za złe swym poddanym i gościom  
hotelu, jeżeli tworzyli szpaler w holu lub z 
szacunkiem powstawali z miejsc, gdy król 
pojawiał się na widowni. Jest możliwe, że i 
obecny książę Walji, gdy zostanie Edwar­
dem VIII, będzie zmuszony do przyjmowa­
nia wbrew woli wyrazów hołdu. Póki jed­
nak jest tylko następcą tronu, 
chce być traktowany jako zwykły śmiertel­
nik.

Spędziliśmy któregoś dnia wieczór w ka 
synie Biarritz, niedaleko stolika, przy któ­
rym zajął miejsce książę Walji.

Wielki sezon w Biarritz, który rozpo­
czął się w  roku bieżącym cokolwiek póź­
niej, niż zwykle, obecnie jest w pełni. Ary­
stokracja hiszpańska, którą w roku ubie­
głym powstrzymywały niepokoje we włas­
nym kraju, pojawiła się znowu. Widzimy 
ponownie piękne auta hiszpańskie ze służ­
bą w liberji. Dopisał również zjazd Angli­
ków, idących zawsze za przykładem swego  
księcia — następcy tronu.

Zjechali się również licznie Holendrzy i 
Niemcy. Panowało zatem wielkie ożywienie 
w pięknej sali kasyna, pełnej czarnych i 
białych smokingów. Tylko książę Walji o- 
słonlł swoje incognito zwykłą marynarką i 
jkolorową dzienną koszulą.
Połowa part, tańczących w eleganckich toa­
letach 1 lśniących klejnotach, z pewnością, 
była przedstawiona na dworze angielskim; 
panowie w nienagannym stroju wieczoro­
wym zrana może grali w golfa z księciem; 

fmimo to w ciągu trzech godzin jazzowej 
muzyki 1 tango przesuwali się obok stolika, 
zajętego przez młodego człowieka ubrane­
g o  w marynarkę, nie pozwoliwszy sobie 
ani razu spojrzeć na niego. A gdy książę 
zaczynał tańczyć z któraś z pań, siedzących

z nim przy stoliku, nikt nie robił mu miej­
sca. Gdy opuszczając kasyno, zażądał ra­
chunku, słyszeliśmy, jak „maitre d‘hotel“ 
szeptem wydawał rozkaz kelnerowi:

— Ależ nie. Zwykły rachunek: ani ta­
niej, ani drożej. Jak dla każdego przygod­
nego gościa.

Przyglądaliśmy się księciu, który wed­
ług danych almanachu gotajskiego liczy lat 
czterdzieści. Jednakże sporty zachowały mu 
figurę i wygląd studenta Oksfordu. Ksią­
żę promieniał zadowoleniem. Jesteśmy prze 
konani, że kiedyś, w wieczór swej korona­
cji, gdy zostanie władcą ćwierci zamieszka­
łego globu ziemskiego, nie będzie tak ura­
dowany, jak tego wieczora, pod osłoną 
swego incognito.

Sposób spędzania czasu księcia w Biar­
ritz jest jednak bardzo skromny. Najwięcej 
pasjonuje się dla gry na świetnych boiskach 
golfowych. Zresztą wspaniale dopisuje po­
goda: po długim okresie suszy spadły 
pierwsze deszcze 1 znowu zazieleniło się 
wszystko dookoła.

Przed golfem lub po golfie następujące 
godzina kąpieli księcia. I przy tej sposob­
ności także książę ocenić może dyskrecję 
otoczenia: młodzież, prażąca się na słoń­
cu plaży, otacza księcia

„pełną szacunku obojętnością"^  
jak wyraził się mer Biarritz. To też w po­
rze cocktail'u książę chętnie pojawia się w 
barze ze swymi adjutantami, zapijającymi 
whisky z wodą sodową i obierającymi ma­
łe homary (langustyny) palcami. Kiedyś, 
widząc księcia, mer Biarritz, wchodząc do 
baru, dyskretnie zajął jaknajodleglejszy sto 
lik. Ale mer, pan Irigoyen, by! z małżon­
ką, a książę, kurtuazyjny jak zwykle, na­
tychmiast podszedł do niej, by ją przywi­
tać.

Pozbawiony wszelkiego pyszałkostwa 
książę wita również uprzejmie swego fryzje 
ra, gdy spotka go na ulicy lub w barze. 
Fryzjer ten, p. Sismondini, jest osobisto­
ścią, niemal historyczną: strzygł już brodę 
króla Edwarda VII, a także golił Alfonsa 
XIII. Również i książę Walii udziela mu 
ekskluzywnego prawa golenia go codzien­
nie. Gdy zdarzyło mu się to pierwszy raz, 
zaśmiał się:

— A więc to pan był fryzjerem mego 
dziadka? — rzeki. — I tak pan wyglada.

Oczekiwałem, że zobaczę zgrzybiałego sta­
ruszka z długą, siwą brodą.

Sismondini, fryzjer królewski, pisze obec 
nie swoje pamiętniki, które kiedyś przeglą­
dać będą z zaciekawieniem amatorzy ane­
gdotycznych szczegółów.

— Książę Walji — opowiadał nam przy 
okazji Sismondini, ma tensam zupełnie

gatunek skóry, 
co jego dziadek. Jak on, mówi dobrze po 
francusku, z tą tylko różnicą, że Edward 
VII mówił po francusku z akcentem nie­
mieckim, a książę z akcentem angielskim.

Edward VII, który palił olbrzymie cyga­
ra hawańskie, specjalnie dla niego fabry­
kowane, po każdej wizycie obdarzał sw e­
go fryzjera takiem cygarem.

— Niedawno wypaliłem ostatnie — o- 
świadczył nam Sismondini.

Wnuk Edwarda VII nie jest tak zawo­
łanym palaczem, jak dziad jego. Nato­
miast pasjonuje się dla hodowli kwiatów, a 
z pięknego ogrodu willi, którą książę w y­
najmuje w Biarritz, szczęśliwy fryzjer co­
dziennie przywozi do domu piękne wiązan­
ki kwiatów.

W ten sposób popularny książę Walji, 
który zawsze wita swego fryzjera uści­
skiem dłoni, gdy spotyka go na ulicy, uży­
wa wywczasów w Biarritz pod osłoną inco­
gnito, pilnie strzeżonego przez życzliwe 
mu otoczenie. Mai.

ność w hamowaniu. W pewnej chwil| 
zbyt szybko poczęli zjeżdżać ze stromej 
góry. Szofer począł naciskać hamulce- 
lecz to nie pomagało. W powietrz11 
czuć b yło  o d ó r  palącej się gumy.

M ężczyźni spostrzegli, że szofe1 
stracił ponowanie nad m aszyną i kilku 
z nich w yłam ało drzwi i w ysk oczy ło  ^  
pew nym  momencie omnibus skręcił. 1 
uderzył w  tnur i znow u wpadł na dro-
se-

W dalszym pędzie z góry omnibus 
jeszcze raz uderzył w mur, poczeU1 
przełamał grube poręcze

i w p ad ł 40 stóp niże]

W tej samej chwili cały omnibus ob; 
jęty został płomieniami. Czterech  
czyzn niczem ży w e pochodnie dobie 
gło do rzeki i w sk oczy ło  do w ody.

Tym skokiem uratowali sw e życie.
Upłynęła przeszło godzina zanirh 

przybyła straż pożarna z okolicznych  
m iejscowości.

O gółem, jak obliczają wskutek w y­
padku poniesiono 225.000 dolarów szko 
dy materjalnej, nie licząc ofiar ludz­
kich.

Pozłacane myśli.
„Ja te : -  nie przeżyję** —  zawołał mor­

derca, gdy mu odczytano wyrok, skazujący 
go na śmierć.

Są panienki tak wstydliwe, że nigdy nie 
mówią nagiej prawdy.

isz. ze nic sługa — butów nie oczyści.
Bójki nocn? są u nas na porządku dzien­

nym.
Kobieta jest jak szparag: najpierw słod­

ka, a potem coraz bardziej gorzka.
Gdy Pan Bóg obdzielał ludzi rozumem, 

na przecięt e g o  człowieka wypadło, tyle że 
już nic nie zostało dla mądrych.

Ostrożność jest matką mądrości. Ale prze 
cież, gdyby była ostrożną, nie zostałaby 
matką.

Niejeden polityk jest tak przepracowany, 
że nie ma czasu na pracę.

Niejeden głupiec zajechał wyżej, używa­
jąc mądrze swego kapelusza, niż drugi mę­
drzec, posługujący się głową.

Naami"- edwagi jest często brakiem roz­
wagi.

Zasady są nudne, wyjątki są miłe, cie­
kawe i zajmujące.

W historji życia komedjowei,
Każdy chce roli tytułowej.

OSCYLACJE DRAPACZY CHMUR.
Jak  się tr> często zd a rza  z nadmiernie 

wyśokiemi budowlam i, d rapacze chmur 
Nowym Jorku oscylują na  szczycie. Jednak­
że w  jednym z nich oscylacje te są ostatnią 
tak  częste i silne, że pomiędzy lokatoram i 
górnych pięter w ybuchł p raw dziw y  popłoclj 
K onsta tu ją  bowiem nieraz takie wstrząsy* 
od których chwieją się kandelabry  elektryk 
czne albo w oda  w ylew a się z pełnych miećH 
nic.

Architekci zbadali te sp raw ę i stwierdzH 
li, że oscylacje m ają  odchylenie od 30 do 45 
cent., przyczem częstość ich wynosi aż d «  
40 na minutę. Przerażeni ta  sytuacją, loka* 
torzy ow ego drapacza  chmur poszukują no* 
wych mieszkań.

104 tysiące wygranych...
Z am iast sta w k i — 50 zł.

Jak się dowiadujemy, ,w nowej 31 loterji 
państwowej zajdą zmiany w planie gry, po­
legające na tem, że znaczna część stawek 
zostanie skasowana, a za to przybędzie du­
ża ilość

drobnych wygranych po 50 zł.
W pierwszej klasie te pięćdzlesięciozłotowe 
wygrane stanowią ilość 10.400 sztuk, a w 
4-eJ -  18.515. W pierwszej klasie taka w y­
grana zwróci koszt biletu. Ale w 4 klasie 
jest to mniej, niż stawka-, bo za ćwiartkę 
otrzymuje się tylko 10 zł., a przecież w cią­
gu 4 ciągnień wyłożyło się 40 zł.

Za to Ilość wygranych znacznie wzrośnie: 
w pierwszej klasie zamiast 12.000 wygra­
nych hedzie 16.000. w drugiej zamiast 9000

wygranych będzie 10.000, w trzeciej zamiast 
6.000 —  10.000, a w czwartej zamiast 47.809 
wygranych — 68.000. Ilość biletów zwiększ0 
na zostanie tylko o 10 tysięcy, osiągnie za­
tem cyfrę 180 tysięcy biletów. Jak widać * 
tego, więcej niż połowa losów — wygrywa* 
bo wygranych jest 104.000.

Rozchodzą się pogłoski, że ulegnie też 
reformie sposób

wynagradzania kolektorów. 
Podobno są projekty, aby skasować im cał­
kowicie 2 proc. od sum wygranych, któf® 
dotąd stanowią ich najlepszą szansę. Nie­
wiadomo wszakże, czy tego rodzaju p r o j e k t  

uzyska aprobatę.
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3 miljardy franków  zysku...
Czy kryzis wpłynął na ilnśś palaczy?

_ • i    ... .im iin A  /  V

Takie pytanie postawił pewien francuski 
2iennikarz panu Blondeaux, głównemu dy- 

rektorowi państwowych fabryk tytoniowych 
We Francji.

P. Blondeaux w udzielonym wywiadzie 
twierdził, że, ściśle mówiąc, monopol fran- 

C|Jski aż do roku 1933 nie znał wyrazu „kry- 
^ s“. Dopiero właśnie w roku 1933 nastąpił 
^wien, zresztą

lekki spadek sprzedaży.
^Padek ten nie przekroczył jednak 1 proc. 
n°rmalnej sprzedaży. Zrekompensowano go 
?resztą zmniejszeniem zakupów.

Myczeń 1934 r. wykazał, w porównaniu 
*e styczniem r. 1933, deficyt w wysokości 
^0.000 franków, — jeżeli jednak w ziąć pod 
uWagę( że dochód dzienny monopolu fran- 
cuskiego

wynosi 12 miljonów franków, 
to różnica miesięczna w wysokości 

4°0.000 fr. jest rzeczywiście bardzo niezna­
n a .  Pozatem, już w lutym nadrobiono tę 
stratę tak, że styczeń i luty, razem wzięte, 
Wykazują, w porównaniu z tym samym okre 
Sem roku ubiegłego, nadwyżkę w wysokości 
500.000 franków.

Czy można w tych warunkach mówić, o 
ile chodzi o francuski monopol tytoniowy, o 
kryzysie?

P. Blondeaux twierdzi dalej, że tytoń jest 
ostatnią rzeczą, ostatnią przyjemnością, któ­
rej człowiek sobie odmawia. Ogólną ilość 
palaczy we Francji liczy p. Blondeaux na 10 
miljonów. Tylko bardzo niewielu wyrzekło 
się

przyjemności palenia.
Jeżeli jednak porównać czasy obecne z 

okresem przedwojennym, np. z rokiem 1913 
we Francji, to ilość tytoniu, jaka wypada na 
głov?ę mieszkańca, zmniejszyła się. W 1913 
r. na głowę jednego mieszkańca przypadało 
rocznie 1 kg. 500 gr. — obecnie 1 kg. 400 
gr. Różnicr wynosi zatem 100 gr. na głowę 
rocznie. Pochodzi to niewątpliwie stąd, że 
pali się więcej papierosów, niż cygar.

W zakończeniu wywiadu p. B, podaje 
cyfrę wpływów za r. 1933 — 4 miljardy fr., 
cyfrę wydatków — około miljarda. Czysty 
zatem zysk z ——opolu — jak to zresztą 
podawaliśmy ooprzednio — wyniósł we 
Francji w r. 1933 — około 3 miljardy fran­
ków!

Gdy idziesz do Chińczyka na obiad,
nie zapomina) o... soli Karlsbadzie).

M l

Napoleonowi nie zaimponował świetny wynalazek

P rzy jac ie l Tsupingchu, k tó rego  przy  
jacielem  jest W upedji, zaprosili dzien­
n ikarza  parysk iego  na obiad — chiński, 
rozum ie się, p rzy g o to w an y  nie w  re ­
s tauracji, lecz w dom u Tsupingchu. Mon 
sieur B ardcu  opisuje tak ow a u cz tę :

„O trzeciej popołudniu zebrali się 
moi C hińczycy do p rzy rząd zan ia  obia­
du, k tó ry  by ł go tów  na 8 w ieczór i 
trw a ł do 1-ej w  nocy. O biad chiński 
sk łada się zw yk le  z trzydz iestu  

do czterdziestu dań.
Nasz obiad sk ładał się „ ty lko" z trz y ­
nastu  dań. Do w szystk ich  dań po d aw a­
ne by ło  grzane wino ry żo w e" .

„Z niecierpliw ością, a p rzyznam  
szczerze , z pew ną też obaw ą, w y czek i­
w ałem  pojaw ienia się p ie rw szy ch  dań 
na stole. O baw y  moje b y ły  jednak zby  
teczne. R ozm aite p o traw y  w y g ląd a ły  
bardzo  egzotycznie, ale sm ak o w ały  do­
brze, a  n iek tó re b y ły  w prost znakom i­
te. Obok ta le rza  stoi zaw sze p rzy  chiń­
skich daniach m iseczka z b runa tnym  
sosem , k tó ry  dodaje się dow olnie do 
po traw . Sos ten p rzygo tow uje  się 

z palonego chieba i iasoii.
Na w stępie zjedliśm y zupę z k o n ser­
w ow anych  musze! m orskich i m eduz. 
Na drugie danie w ęgorz w sosie z do­
datkiem  pieczonych m igdałów . P o tra ­
w a o w yb o rn y m  sm aku i zasługu jąca na 
pochw ałę. Dalej w jechała na* stóf po­
traw k a  z rozgo tow anego  m ięsa ku rze­
go, o rzechów , sa ła ty  i g rzy b ó w  — o ry ­
ginalnych chińskich p roduktów , jak 
w szystko  co w y szło  z kuchni m ego

Łódź podw odna u w ażan a  jest za w y 
halazek czasów  niedaw nych, lecz m a­
ło k to  w ie, iż p ie rw sza  „subm aszyna" 
°Puściła się na głębokości 12 stóp

300 lat temu,

{• i- w  lipcu 1634 r. K onstruk torem  i 
budow niczym  p ierw szej w  św iecie ło- 
uzi podw odnej by ł H olender C orneli 
Vam-Drebbel, człow iek  w szechstronnie 
W ykształcony, k tó ry  zajm ow ał się al- 
chem ją, fizyką, m edycyną , budując s ta t­
ki w ojenne dla A nglików. W  1620 r. 
Van - D rebbel p rzed staw ił k ró low i an­
gielskiem u Jakóbow i I p ro jek t łodzi, 
..zdolnej do nu rkow ania  i p ływ an ia  
Przez długi czas pod w odą* . Król zain­
te re so w ał się tym  pro jek tem , ro zk a­
zując w ydan ie  n iezbędnych środkow  
tnaterja lnych  dla realizacji tej śm iałej 
inow acji. B udow a jednak z p rzy czy n  
n ieznanych  p rzec iągnę ła  się i łódź b y ­
ła  go tow a dopiero  w  lipcu 1634 r. W 
ty m  rów nież czasie o dby ła  się p ie r­
w sza  podróż T am izą, raczej, pod T am i­
zą, od W estm insteru  do G reenw icha (2 
tnile). N ow y sta tek  m iał form ę w rze ­
ciona, h erm etyczn ie  zam knięty  i po ru ­
sza ł się za pom ocą

specjalnych w ioseł.

Załoga sk ładała  się z 12 w ioślarzy  i 3 
oficerów  kró la, sam ego w yna lazcy  i 
ad m ira ła  Jak im  sposobem  H olender od­
naw iał zap as św ieżego  p o w ie trza  — 
h isto rja  do tychczas tego ustalić nie 
m oże. Ó w czesne kroniki p o d aw ały  iż 
van  - D rebbel zao p a trzy ł się w  beczu ł­
kę z jakim ś nieznanym  p łynem  chem icz 
nym , s tan o w iący m  tajem nicę w y n a­
lazcy . W  m iarę tego jak psuło się po­
w ie trze , kon stru k to r roz lew ał po po­
dłodze pew ną ilość tego płynu, poczem  
znów  m ożna by ło  oddychać. Łodz w y ­
konała ty lko  jeden rejs, a następnie 
przez długi czas zna jdow ała  się w  do 
kach p o rtu  londyńskiego, gdzie zosta ła

zniszczona podczas pożaru.

P o  150 latach  w 1776 r. łódź po­
dw odna zo sta ła  po raz p ierw szy  uży­
ta dc celów  w ojennych. S ta ło   ̂ sie to  
podczas w ojny o niepodległość A m e­
ryki, kiedy łódź m echanika B uschnel- 
la zaa tak o w a ła  sta tek  dow ódcy  tloty 
n ieprzyjacielskiej, czyniąc znaczne usz­
kodzenia. Jeszcze w iększy  b y ł efekt 
m oralny , gdyż nikt z m ary n a rzy  n aw et 
nie podejrzew ał o m ożliw ości za a tak o ­
w ania ok rę tu  p rzez  łódź podw odną.

D alsze etap  rozw oju tego  now ego 
typu ok rę tu  w ojennego stanow iło  udo­
skonalenie łodzi B uschnella p rzez w y ­
nalazcę p ierw szego  p aro sta tk u  Ful tona, 
Ś tórv

zadem onstrował przed  Napoleonem
w 1800 r  sw ój w ynalazek . Jednak wiel 
ki w ódz nie odgadnął ani zn aczen ia  
sta tk u  parow ego , ani now ego rodza­
ju broni m orskiej i odm ów ił sw ego  po­
p arcia  Fultonow i, k tó rego  zw abili do 
siebie Anglicy, s tając na czele żeglugi 
św iatow ej.

C iekaw e, że w 1820 r. p rzem ytn ik  - 
A m erykanin Johnson podjął się zw ol­
nić N apoleona z w yspy  św . H eleny na 
specjalnej łodzi w łasnej k o n stru k c ji 
Fundusze zo sta ły  zebrane lecz śm ierć 
cesa rza  un icestw iła  to przedsięw zięcie.

.1. K.

przy jacie la  Tsupingchu. Ile czasu i 
p racy  w k ład a  się w przygo tow an ie  ebiń 
skich dań, m ożna ocenić z tego, że np. 
o rzechy  do ow ej p o traw ki gotow ały 
się

sześć godzin.
Dalej podano pieczoną cielęcinę z pęda­
mi bam busu. P o tem  kurę pieczoną z k a ­
sztanam i w  sosie chińskim . P alce  lizać! 
D ale j?  D alej sze reg  delikatnych p rz y ­
staw ek  z jarzyn , o k tó ry ch  m y Europej 
czycy  niew iele w iem y, a w ięc jakieś 
g rzybk i siekane, g roszek , sa ła ty . 1 tak 
szczęśliw ie dobrnęliśm y do końca p ier­
w szego ak tu ! T a  część obiadu sk ład a­
ła się

z ośmiu dań".
„Z adaw ałem  sobie pytan ie, jak dam 

sobie radę z re sz tą  obiadu. C hińczycy 
m ogą sobie pozw olić na zby tek  tylu 
dań, bo z każdego b io rą po trochu. Tru 
dno b y łoby  op isyw ać szczegółow o 
w szy stk o  to, co po jaw iło  się jeszcze 
na stole Na specjalne w yróżn ien ie  z a ­
sługuje danie znane pod n azw ą „Li- 
H ung-C zang". Jest to  m elanż różnych 
m ięsiw  rozgo tow anych  w sosie z dodat­
kiem  cebulek chińskich tulipanów . N a­
zw a ? w ygląd  egzo tyczny , sm ak w y ­
borny . Po  tej uczcie Sarda napala  po­
dano jeszcze m ocną herbatę  chińską 
bez cukru . Podziękow ałem - serdeczn ie 
mojemu gospodarzow i za w spaniałe 
przy jęcie, pojechałem  do domu — i 
w ziąłem  na w szelki w ypadek  sporą 
daw kę soli karlsbadzk ie j".

Koniki rią z radości* I
Mumaiii benzynowe nie mogą ich pokonać.

Pesymiści, przewidujący rychły zanik 
konia, doznają miłego rozczarowania, gdyż 
— zdaniem pisma angielskiego „The Pea­
sant" — według wszelkiego prawdopodo­
bieństwa konie, jako siła pociągowa, długo 
jes—  rywalizować będą z motorami.

Jeżeli gdzie, to w wielkich miastach mo- 
żnaby było c -kiwać wyparcia sympatycz­
nego czw -o n o g a  przez siłę mechaniczną, 
ale vawet w ’ ondynie, jak stwierdzają dane

W s p a n i a ł y

 —...

Tum w Wormacji, zabytek rom ańskiego budownictwa z 11 wieku zagrożony  
1 zawaleniem  wskutek popękania ścian.

staiystyczne, liczba koni pociągowych jest 
dziś większa, aniżeli była w 1913 roku. Co 
prawda, obecnie w stolicy angielskiej jest 
znaczr.'- mniej „zcgcwców" i taksówki sa- 
r.cehodowc zastąpiły prawie całkowicie do- 
reżki konne, na' miast w dziedzinie tran­
sportów ciężarowych, liczba koni od pewne­
go czasu

stale wzrasta.
I nietylko w współzawodnictwie z autem 

ciężarowem koń wyszedł „obronną ręką“, 
ale nawet wiele firm przewozowych, które 
przeszły były na silę mechaniczną, obecnie 
znów korzysta z usług konia. Bowiem śc!s!a 
kalkulacja wykazała, że koń żywy je-f dużo 
tańszy od jego mechanicznego imiennika. 
Wspomniana gazeta przytacza cyfry porów- 
nawcze odnośnie kosztów utrzymania konia 
i motoru. Otóż według tych wyliczeń, utrzy­
manie samochodu pochłania

około 85 złotych dziennie, 
podczas gdy dzienne koszta zaprzęgu koń­
skiego nie przewyższają 38 złotych. Różnica 
ta na korzyść konia ma przedewszystkier^ 
wielkie znaczenie dla drobnych przedsię-' 
bierstw. W miasteczkach i wsiach angiel­
skich, istnieje utarty zwyczaj, że rzeźnik, 
piekarz, mleczarz, handlarz owoców i t. d. 
objeżdżają codziennie osiedle, sprzedając 
lub odstawiając swój towar. Handlarze ci 
nie ~?:dzą na wozach, lecz idą pieszo obok 
swych wehikułów, wchodzą do domów, za­
łatwiają tam swoje interesy i — jsdno mla­
śnięcie językiem wystarcza, aby spowodo­
wać konia uo podążania za „panem" 

do następnego domostwa. 
Wystawcie sobie teraz — powiada cytowa­
ne pismo — że ludzie ci zdecydowali się za­
stąpić konie wozami motorowymi. Pomija­
jąc już wszystko inne, pozbawiliby się oni 
jednej wielkiej wygody: mogliby długo 
mlaskać językiem, — ich auto nie podążyło­
by samoczynnie za nimi.

W każdym bądź razie ciągle głoszone 
proroctwa o „zmierzchu" konia, dały ten 
ujemny rezultat, że hodowcy tego pożyte­
cznego zwierzęcia poczęli już ograniczać 
swoje produkcje tak, że przez czas jakiś, 
dawał się odczuwać brak koni w gospodar­
stwie rolnem. Ostatnio jednakże sytuacja 
na rynku końskim znów znacznie się popra­
wiła, gdyż wyrugowanie konia przez siłę 
motorową uznano za płonną obawę i przed- 
wcz#śne

„strachy na Lachy".
Koń — zdaniem pisma angielskiego — 

długo jeszcze wesoło kłusować będzie p< 
ziemi, gdyż ci, którzy zanik jego przepow ia 
dali, spoczywać iuż będą pod złemla.



Pokój na ostrzu bagnetów.
W idmo w ojny  m ięd zy  S o w ie ta m i  i Japonią.

Twórca czerw onej armji, Trocki, o- 
głosił niedawno niezw ykle ciekaw e sw o  
je refleksje na temat obecnego położenia 
na Dalekim W schodzie.

Z refleksyj Trockiego w ynika przede 
w szystkiem , że wojna m iędzy Rosja so  
wlecka a Japonią jest nieunikniona.

Trocki podaje przy-tem niektóre bar­
dzo interesujące sw oje spostrzeżenia, od 
noszące sie do siły  armji sowieckiej. Ka 
żdy rocznik, pow ołany pod broń, obej­
muje 1,300,000 ludzi, z czego  900,000 na 
leży do w łaściw ej uzbrojonej armji.

Arm ja sow iecka liczyłaby w  razie 
mobilizacji 3 miljony bagnetów, 100,000 
szabe! I 10,000 armat.

R ezerw y, (m ężczyźni od 21 do 40 lat) 
są niew yczerpane. Liczba w yk szta łco­
nych w ojskow o ludzi w ynosi obecnie w  
Rosji sow ieckiej 18 mil jonów. Arm ja ro 
Syjska posiada 60 pociągów  pancernych  
zaopatrzonych w  ciężka artylerię, 300 
czołgów t 10 specjalnych pUlków z gaza­
mi truiącemi.

Główną w agę kładą rosyjscy strategi 
ty  na broń powietrzną.

Rosja sow iecka posiada 4,000 samo 
fotów wojennych i jest obecnie jednem  
z najsilniejszych m ocarstw pow ietrz­
nych w św iecie.

Rosyjska polityka zewnętrzna dąży­
ła w ostatnich latach konsekwentnie do 
zapewnienia Rosji pokoju na zachodzie. 
Zbliżenie z Polską, współpraca w  genew  
skiej Lidze Narodów, inicjatywa paktu 
wschodniego, w szystko  to służyło  do te 
go celu, ażeby móc skoncentrować e- 
nergję Rosji dla rozwoju w ypadków  na 
Dalekim W schodzie.

Najbliższy i najniebiezpieczniejszy 
nieprzyjaciel znajduje się na W schodzie

Japonja. Już prawie od pięciu lat przygo  
łowuje się Rosja sow iecka do rozstrzy­
gającej i nieuniknionej rozpraw y z Japo 
nią. Przed pięciu laty stworzona została  
specjalna „arrnja Dalekiego W schodu”, 
a prasa sow iecka pobudza nieustannie 
czujność naczelnego kierownicwa armji.
Jak niegdyś przypominano żołnierzom  
polskim i niemieckim, że są przedmu­
rzem Europy przeciw  zalew ow i bolsze­
wickiemu, tak obecnie naczelny dowód  
ca armji sow ieckiej, W oroszyłow , w y ­
dał manifest do żołnierzy sow ieckich, 
w którym ośw iadczył:

..W zm acniam y nieustannie naszą ar- 
mję, poniew aż jest ona gwarancja poko 
ju św iatow ego”.

Nieustanne drobne utarczki granicz­
ne m iędzy patrolami rosyjskiem i a japoń 
skiemi są oznaką nerw ow ości po obu 
stronach. Stolice są dla obu stron nlepra 
wdopodobnie daleko oddalone, nikt nie 
w ie, czy  to wojna czy  pokój, „utarczki 
graniczne” są błahostką dla stołecznych  
dyplom atów, w  Syberji i w  Mongolii to 
czy  się zaciekła wojna podjazdowa, w 
której poszczególni żołnierze nie w ie­
dzą jakie znaczenie poza osobistem i dro 
bnemi przygodami, m oże mleć dobrze 
wym ierzona kula karabinowa.

O czyw iście, że obie strony gromadzą 
pilnie „materjał” i jedno państwo stara 
się uczynić drugie odpowiedzią lnem za 
nieustanne utarczki graniczne. Japonja 
iest przytem sprytniejsza od Rosi?. Wła 
śnie w  tych dniach ogłosiły  japońskie 
dzienniki „ostrzeżenie” pod adresem Mo 
skw y.

Zdaniem prasy japońskiej Rosja sow ie  
cka w ykorzystuje sw obodę ruchów, uzy 
skaną przez zaw arcie na zachodzie pak

łów o nieagresji, dla prow okow ania Ja 
ponji i Mandżukuo.

P rasa japońska daje w yraźnie do po 
znania, że Japonja nie będzie sie p rzy ­
patrywać tym prowokacjom w milczeniu
Gdyby obecny stan nie uległ zmianie 
Japonja gotowa jest zerw ać stosunki z 
Rosją sowiecką i wyciągnąć z tego 
wszelkie konsekwencje.

Rosjanie przyzw yczajeni są do mate 
rjalistycznego sposobu myślenia. Sa zda 
ula, że gospodarcze i przem ysłow e poło 
żenie Japonii nie rokuje Japończykom  
pom yślnego wyniku wojny.

Wielkie państwo może być zburzone. 
Rosjanie zaś są przekonani, że wszelkie 
szanse są po ich stronie.

W  Japonjl panuje już od kilku łat o- 
sobliwa psychoza wojenna.

..Wojna jest nieunikniona” tw ierdzą  
Japończycy , i to z wszystkimi możliwy­
mi wrogami: Ameryką, Anglją i Rosją.

Przygotow ania wojenne osiągnęły  
swój szczy to w y  punkt. Budżet wojsko­
w y  w ynosi połow ę ogólnego budżetu. Mi 
mo w ysoko rozw iniętego przem ysłu w o  
lennego Rosja jest zdania, że gospodar-

 U -

cza struktura Japonji uniemożliwi M 
prowadzenie wojny.

Cały przem ysł japoński żyje z ekspo1" 
tu. bam a Japonja nie posiada żadnych 
surow ców . Skoro japoński „dumping 
ustanie, nastąpi katastrofa. Surow'ce m° 
źna nabyw ać jedynie za nadw yżkę ek* 
portu, a skoro nie będzie nadw yżek ekf 
portu, przem ysł japoński zbankrutuje.

Dochody państwa japońskiego pokr? 
wają obecnie prawie połow ę jego wy' 
datków. Państw o żyje z pożyczek. DłtiS 
państw ow y w ynosi 10 n il jardów jenó^ 
tzn. 10 proc. majątku narodowego. W° 
bec tego, w skutek nadmiernych wydat* 
ków  na wojsko, finanse państwa japoń* 
skłego znajdują się przed wojną w  ta* 
kim stanie, jak gdyby wojna była skoń­
czona. R ozpoczęcie w o h v -  i bankructwo 
państwa będzie w Jap ii: jednoczesne, 
a zbankrutowane państw o nie może pro 
wadzić wojny.

Rosja widzi w  przem ysłow ej słabości 
Japonji sw ego  najlepszego sojusznika. 
Bo sama Rosja czuje się dostatecznie sil 
na.

Niewczesna kokieteria.
P u d er  i r ó i  w śró d  u czen ie .

W arszaw a, 15 sierpnia. ~  W związ- 
zku ze zbliżającym się rokiem szkolnym 
Min. Oświaty wydało polecenie kuratorjum 
szkolnym, aby wydały podwładnym im or­
ganom szkolnym zarządzenie w sprawie 
używania przez uczenice środków kosme­
tycznych jak: szminki, różu, pudru, perfum 
itp. Kuratorzy mają wydać specjalny okól­

nik, surowo zalecający zwiększenie opieki 
nad młodzieżą szkolną celem powstrzyma­
nia zwiększającej się z roku na rok demora 
lizacji, która bierze początek właśnie w 
sztucznem upiększaniu twarzy oraz kokie- 
terji w ubiorze. W, wypadku stwierdzenia 
wykroczeń mają być nakładane surowe ka­
ry, aż do wydalenia ze szkoły.

f r . h a r p e r

Dług Hanki Wolskiej
u ( O D W E T )

p©wl«*S ebpoMjowa s AdtpUoja autoryzowana Bug. 3ałH«bi« , 0
— vVyjedziesz nocnym pociągiem, ju­

tro w nocy. W  wagonie sypialnym  nie 
będziesz z nikim rozm awiała, z koniecz 
ności zetkniesz się tylko z konduktorem 
Oddaj mu paszport, on w szystko załatw i 
.więc na granicy naw et nie w staw aj z 
łóżka. W  W arszaw ie natychm iast poje- 
Jziesz do hotelu i przebierzesz się. 0 -  
prócz paszportu ściągnęłam  bratu nie­
zbędne części garderoby męskiej. Zaraz 
po przyjeźdzle odeślesz ml paszport spo 
w rote m.

-  Ale twój b rat jest b ru n e t!"  zawoła 
ła Hanka, której projekt przyjaciółek w 
dalszym  ciągu w ydaw ał się zbyt fanta­
styczny.

— Za godzinę też będziesz brunetką.
W olska uśmiechnęła się ze zdziw ie­

niem. Zrozumiała.
Hrabina Runiecka zakry ła  sobie oczy 

wyschniętą, ongiś piękną dłonią. Rap­
tem przypom niała sobie ostatnie słowa 
um ierającego rotm istrza W olskiegoi „Je 
śli Hanka będzie potrzebow ała kiedyś 
pomocy, niech pani mnie zastąpi” . Nad­
szedł ten czas i stara  hrabina znalazła 
się przy jej boku.

Marja Rojkówna poznała dziew czynę 
dopiero przed kilku m iesiącam i; feraz 
'czuła siostrzaną miłość do tej wyniosłej 
blondynki, która nie umiała sobie pora­
dzić. Na w szystkie sposoby badała dro 
gę, która byłaby  najbezpieczniejszą dla 
przyjaciółki, i wogóle zajęła się jej lo­
sem z taką gorliwością, jakgdyby^am a 
była zmuszoną do sam oobrony lub szu­
kania ratunku. Nie potępiała Hanki, prze 
eiwnie mimo Charakteru \  w y ­
chowania byb ż.e na jej
miejscu nie z r y ł a b y  inaczej, zresztą 
w ierzyła, ź r da kobieta nostąp ihby

tak samo w obliczu zbrodniczego prze­
śladowania.

W olska usiadła przed wielkim lu­
strem , które po raz ostatni ukazało jej 
praw dziw e odbicie.

Znajdow ały się w jednej z kabin. 
W iele kobiet przychodziło tu, szukając 
piękności w  kąpielach tlenow ych i w  kre 
mach radioaktyw nych. Surow a szcze­
rość tw orzyła  w  m ałym  pokoiku nie­
bezpieczną atm osferę: skomplikowane a 
paraty , podejrzane instrum enty, rucho­
m y i rozkładany fotel lekarski przed o- 
gromnym basenem  potęgow ały w raże­
nie tajemniczości i upodobniały kabinę 
do miejsca specjalnie przeznaczonego 'do 
torturow ania kobiet; w  rzeczyw istości 
te w szystkie p rzy rządy  b y ły  przeznaczo 
ne do lekkich zabiegów chirurgiczno-ko 
sm etycznych, do wydzielania gorącego 
powietrza lub promieni ultrafioletowych
i do przetw arzania zmiennego prądu e- 
lektrycznego w stały.

Rojkówna w zamyśleniu stała  za fote 
lem. M yślała, że ta dziew czyna już nig­
dy nie będzie tak piękna jak teraz, gdy 
przeżycia nadały jej szczególny, trochę 
chorobliwy w ygląd. Jednakże zdecydo­
wała. że ta piękność musi zniknąć, po­
nieważ niema innego wyjścia, i wzięła 
nożyczki. Kilka cięć i długie pasma jas­
nych w łosów  spadły na podłogę.

S tara  hrabina nie mogła znieść tego 
widoku i odwróciła głowę, czując, że 
jej się robi słabo.

Obnażone policzki i ogolony kark 
nadały  W olskiej inny wygląd, ale jej o- 
czy zachow ały w yraz  zupełnej obojęt­
ności— z zimnym spokojem obserw ow a 
ła siebie w lustrze.

Rojkówna napełniła basen gorąca

wodą i w lała dwie flaszki gęstej, silnie 
pachnącej cieczy, nieustannie mieszając 
ią drew nianą łyżeczką. Z tego pow stał 
lodzaj czarnej papki, którą strar.nle na­
tarła  w tosy Hanki, poczem mocno obwią 
zała jej głow ę chustką.

— Tak musisz przeczekać pewien 
czas —powiedziała Rojkówna, nakłada­
jąc opaski z tym  samym  preparatem  na 
brw i i rzęsy.

G dy hrabina Runiecka rzuciła z ukosa 
bojaźliwe spojrzenie na Hankę, przeko­
nał się, że naw et jej profil uległ zmianie, 
nabierając nadzw yczajnej ostrości w  li- 
njach; w yglądało tak, że dopiero zabieg 
ukazał jego istotne zarysy . P rzerażona 
staruszka milczała.

Po półgodzinie Rojkówna zdjęła chu 
stkę i bandaże. Sama się nastraszyła, do 
takiego stopnia zmienił się w ygląd dziew 
czyny: czarne krótko strzyżone włosy 
oblegały głowę jak czepek kąpielowy, 
tw arz stała się całkiem  obcą.

Hanka długo przyglądała się sobie 
w lustrze. Nie mogła się oswoić z myślą, 
że ta dziwna tw arz  należy do niej. W o­
dząc oczym a wokół siebie, zatrzym ała 
w zrok na wiszącej na ścianie szklanej 
tabliczce z napisem: „Chemicy m yślą o 
Tobie” .

Dochodziła czw arta  w nocy. gdy bla­
da i zupełnie w yczerpana hrabina Runie 
cka pożegnała W olską.

Hanka powiedziała, ściskając rękę 
starej, poczciwej przyjóciółki:

—Jesteś bardzo dobra,, bierzesz na 
siebie wielką odpowiedzialnośś.

Staruszka czule ucałow ała ją w czo­
ło:

— Tylko przed Panem  Bogiem będą za 
to odpowiedać.

w *  *

Hanka W olska nie mogła usnąć. U- j 
stąpił stan gorączkowego podniecenia. • 
k tóry  ją traw ił cały  dzień, złagodziły się j 
nieprzyjemne w rażenia w ieczorne. Obec 
nie gdy hrabina Runiecka już dawno ode 
szła a M arysia Rojkówna spokojnie spa 
ła w  tym sam ym  bokoju— na nowo o d |y  
ły w szystkie przejścia ostatnich godzin 
i Hanka doniero teraz w yraźnie uprzy­

tomniła sobie, co zaszło wogóle i co się 
mówiło na tem at w ydarzenia. Opanował 
ją bezgraniczny lęk, w yobraziła sobie 
niebezpieczeństwo, czające się gdzieś w 
pobliżu i zaczęła cicho jęczeć. Zdawało 
jej się, że gw ałtow nie słabnie, jakby 
w szystka krew  uchodziła z ciała. P o ­
m yślała, że z pewnością tak się czuje u 
m ierający i, ogarnięta jeszcze większym 
strachem ,, zaczęła całą siłą woli w al­
czyć przeciw  śmierci.

Musisz to przeżyć— w ołał w niej ja­
kiś głos ~ n ie  powinnaś zginąć boś doko 
nała okropnego czynu z konieczności, 
nie mając innego wyboru.

Położyła się nawznak, przym knęła 
oczy j zmusiła siebie do spokoju. Tak 
przeleżało kilka minut bez ruchu, be* 
myśli, potem znów zaczęła cicho stękać 
Gdy to posłyszała, poryw czo usiadła na 
posłaniu, nadsuchując z bijącem sercem 

i skąd pochodzą jęki.

ROZDZIAŁ \ .
Jerzy Lachowicz przyjechał rannym 

pociągiem do W iednia z postanowieniem 
opuszczenia go tegoż samego dnia w ie­
czorem. Miał więcej czasu niż trzeba na 
załatw ienie spraw y, zresztą uw ażał ja 
za praw ie bezsensow ną i sądził, że decy 
dując sie na daleką podróż, jest podo­
bny do kapryśnego chłopca, k tó ry  musi 
czem prędzej w ykonać to. co sobie raz 
wbił do głowy.

Nie miał żadnych bagaży oprócz 
małej walizki skórzanej, zawierającej 
przybory  tualetow e i nocną piżamę. W 
ręce trzym ał laskę z trzciny bambuso­
wej, która, zw racała na siebie uw agę j? 
kąś odpychającą elegancją.

Gdy opuścił dworzec, cały Wiedeń 
jakby w yszedł mu na spotkanie: służący 
szoferzy, dorożkarze, czyściciele bu tó^  
— w szyscy  witali go z w ylew ną życzli­
wością; ostatecznie należy nadmienić, 
że ta serdeczność nie była wywołana 
nadzieją otrzym ania sutego napiwku ' 
Lachowicz nie w iedział o tern.

D . c. n.
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Ped Ki m
zginęła dziewczynka

W  Suchej Górze pod T am . Górami szofer 
j^niochodu osobowego St. 7755 najechał na 6- 
etnią Martę Wieszykównę, która uległa nie- 
ezPiecznym peranieniom. W inę wypadku po- 

!1°si Klara Wieszykówna, k tóra  podczas spa-
przy wymijaniu furmanki nie trzym ała  

z'ewczynki za rękę. Szofer zabrał po wy- 
padky poranioną do auta celem przewiezienia 
Jei do szpitala,

^  drodze jednak dziecko zmarło.

Na polnej drodze
Ng drodze polnej pomiędzy ulicą Szkolną 

a Kró l.  Jadwigi w Chorzowie został napadnię-
p r z e z  n i e z n a n e g o  osobnika i p o w a lo n y  na  

z'e mlę AloJzy K asp rzy k  z C h o r zo w a  III (Ja-  
^ i g l  19).

N a p a s t n i k  z r e w i d o w a ł  kieszenie powalone-
Krawczyka i zabra* mu portmonetkę z kwo- 

t!ł 50 zł. oraz zegarek z łańcuszkiem.
Za sprawcą napaści wdrożyła poszuklwa- 

n'a policja,

SiM na Ddtuścle
U b i e g łe j  nocy na targowisku w Nowel Wsi, 

Mzie z r s c ]| odbywającego się odpustu usta­
wione były  liczne budy, zmarł nagle na udar
serca, mieszkaniec Szarleja, 40-letni Józef 
dworski (Mickiewicza 6).

Zwłoki jęgo  u m ieszc zo n o  w kostnicy lecz­
ą c y  brackiej w Nowej W$i,

Amator kina
Nieznany „miłośnik filmu" odwiedził one- 

*daj nieczynne kino „Apollo" w Lipinach, k tó­
re splądrował, zabierając wentylator oraz rno- 
t()r elektryczny, wartości kilkuset złotych, Nie 
M ieszk a ł  p rzy  sposobności w jakiś cudowny 
sPOsób poodkręcać z wysokich stropów 
Wszystkie żarówki.

łiK»n uintonnw
Julja Diettmanowa z Szarleja-W . P iekar 

ful. Karola Miarki 11) doniosła policji o śmier­
ci swego 2-letniego synka Alojzego, k tó ry  pod 
uleobecność zapracowanej matki i mimo opie­
ki 15-letniego bra ta  Rudolfa wpadł do baniaka 
Wrzącej wody, w  następstwie czego doznał nie­
bezpiecznego poparzenia. Po  trzytygodnio­
wych męczarniach zmarł onegdaj.

Chciał okraśćsieroty
Z O W O C Ó W

Pecha miał bezrobotny Gerhard Rone (Bog- 
daina 16), k tóry  zakradł się do ogrodu owo­
cowego sierocińca ewangelickiego przy  ul. Ka­
towickiej 25, skąd zabrał worek utrzęsionych 
kruszek, przeznaczonych dla dzieci. Ronego 
Przytrzym ał na uł. Gałeczki posterunkowy, któ­
ry gruszki zwrócił sierocińcowi, zaś złodzieja 
doprowadził na komisariat.

Kopicer, nie oficer
pozbawiono go broni
E ry k  Kopicer z Tarnowskich Gór, k tó ry  

zbyt często w publicznych miejscach manipu­
lował posiadaną bronią i usiłował tern impo­
nować otoczeniu, onegdaj broń te postradał.

Oto bawiąc się nią w poczekalni II klasy 
na stacji kolejowej w Tarnowskich Górach, 
Postrzelił w praw y pośladek czekającą na po- 
cią Marię  B araszkow ą z Lasowic.

Ofiarę odwieziono do szpitala, gdzie doko­
nano wyjęcia kuli, zaś Kopicera po odebraniu 
mu broni p rzytrzym ano.

■mm

Sport... pod parasolem
BSSSBRSE&ni,

Ruch miał dobry dzień

Kradną

K. S.  „ R U C H "  — „V O R W A E R T Z  R A S E N -  
S P O R T "  9 : 2 ( 2  :  1).

W icemistrz Śląska niemieckiego nietyle 
rozcząrowaf, ile Ruch grał lepiej, niż na za ­
wodach z „Legją".

Ruch wystąpił w składzie: Tatuś, ś losarek, 
Kacy, Panchlrsz, Badura, Zorzyckl, Urban, 
Giemza, Peterek, Wilimowskl i W odarz,

„Ruch m ia ł  jeden ze  swoięjt dobrych dni. 
M im o fatalnych warunków atmosferycznych 
i r o z m o k łeg o  boiska, tempo gry  było nader 
szyb k ie ,  w c ze m  dużą z a s łu g ę  mają obaj s k r z y ­
dłowi,

L E G ] A  -  S T R Z E L E C  5 • ». 
G A R B A R N I A  -  P O L O N ) A  5 .• 0  ( ! )

0 weićcłe do Ligi SI.
I S K R A  ( S i e m . )  -  C O N C O R D I A  (Knurów)

3  f  2 ( 2  :  1).
Q r i  przez  c a ły  p rzec iąg  m eczu  otwarta,  

p r zy  lekkiej pr zew ad z e  Iskry, dla której
wszystkie bramki zdobył Lesik. Publ. 2 tys. 
Cędziowal p. Gatys z Chorzowa dobrze. 

P O L I C Y J N Y  K  s. -  B I A Ł A - L I P N I K
4 : 2 (0 : 1)

Bielszczanie mieli świetny start,  k tó ry  za­
p ow iad ał  zupełn ie  inny wynik. Po  zmianie pól, 
sy tuacja  jednak uległa zupełnej zmanie i bo­
isko opanowali policjanci, zdobywając w szys t­
kie bramki przez Grządziela, Dla gości punkty 
zdobyli N aw ara  i Kubik. Arbiter p. Oleś z R y ­
bnika b. dobry.

Łupem bramek dla naszego mistrza podzie- | sklego Woschnik oraz Pischzyk z karnego, 
liii się Wilimowski (3), Peterek (3) oraz Wo- Publiczności 2 tys. Zawody prowadził wzo- 
darz, Giemza i Zorzyckl. Dla gości z Opól- rowo p. Pietruszka.

15»lecie , ,3 1 a v i ! “
K. S. „ SL A V IA " -  „NAPRZÓD" 2 , - 5  (0 : 5).

Z okazji 15-lecia K. S. Slavia, odbyły się 
w Rudzie zawody propagandowe pomiędzy wi­
cemistrzem Ś.'ąska T. S. „Nap.rzód" a t-szą 
drużyną „Slavli". Po  niesłychanie in teresują­
cej grze zwyciężyła zasłużenie drużyna „Na­
przodu" 5 : 2 (5 : 0). W icemistrz Śląska w y ­
stąpił po raz pierwszy w zmienir)iym skła­
dzie, k tó ry  podajemy na Innem miejscu. Czy

zmiana ta wyjdzie na korzyść, trudno narazis 
powiedzieć. Faktem Jest, że walory niezrów­
nanej dotąd obrony, znacznie się obniżyły a 
atak, aczkolwiek zrobił się zwrotniejszy, to 
jednak brak mu dyspozycji strzałowej. B ram ­
ki dla -.Naprzodu" zdobyli: Teuber (2), Sta- 
nowskl (2) i Piec. Dla „Slavii“ Czajbe) i Za- 
wierucha. Publiczności ponad 2 'tys. Sędzio­
wał b. dobrze p. Brzezina.

Turniej sportowy „Jedności“

Z mieszkania Żurawików w Zawodziu sk ra ­
dziono podczas kilkodniowej nieobecności w ła­
ścicieli futro damskie, 4-lampowy apara t  rajo- 
Wjy, kilka sztuk biżuterii i garderobę wartości 
około 3 tys. zł.

Ujęcie sprawców jest o tyle utrudnione, że 
niewiadomo właściwie, kiedy kradzież została  
Popełniona.

Bluźnił Bogu
sk azan y  na rok więziert»«*

Przed  Sądem Okręgowym w Katowicach 
odpowiadał wczoraj Tadeusz Siera z Załęża 
oskarżony o bluźnierstwo przeciwko Bogu. 
O skarżony przestępstwa dokonał w restau- 
f acji w Załężu. Obecni tam goście donieśli 
Policji, k tó ra  się sprawcą zajęta. W  wyniku 
Przewodu sądowego skazano oskarżonego na 1 
Llpk wiezienia.

K. S .  „ J e d n o ś ć "  M i c h a ł k o w i e *  u r z ą d z i ł  ną 
s w o i m  t e r e n i e  n a  r z e c z  p o w o d z i a n  t u r n i e j  s p o r ­
t o w y .

Zawody piłkarskie Jedności z 07 Siemia­
nowice zakończyła się wynikiem 2 ; 0 (J : 0. 
Mecz -zaś urzędników kop. M aks przeciwko 
old boy‘om „Jedności" zakończył Sie zwycię­
stwem tych ostatnich 5 ; 2.

Na zawodach lekkoatletycznych z udziałem 
miejscowego Sokoła, ha rcerzy  z Bytkowa 1 
gospodarzy bieg na 100 m wybrał Kalinowski 
(Sokół) 11,9. Skok wdał Kalinowski 5.78. O 
tyczce Jankę (Sokół) 2,96. W  zwyż Mysypnł 
(Sokół) 1,66. Bieg na 3000 m wygra! Kalej3 
(Harcerze) przed Pieskiem (Jedność).

 o——

Tabela
O W E JŚC IE  DO LIGI ŚLĄ SK IE J:

1. Wawel 5 gier 8 : 2 pkt. 20 : 8 st. bt.
2. Iskru 5 gier 6 : 4 pkt. 9 : 8  st. br.
3. P oU K . S. 4 gier 5 : 3 pkt. 11 : 9 st. br.
4. Biała 4 gier 3 :5  pkt 7 : 13s t .b r .
5. Concordia 5 gieł 2 : 8 pkt. 8 : 17 st .b r .

FAV O R ITN E R  SP O R T-C LU B  (W ien )  —  KS. 
ŚL Ą SK  (Św iętochłow ice) 2 : 1 (0 : 0).
Zespół wiedeńskich zawodowców, pokonał 

we w czorajszy  wtorek, w  nieco osłabionym 
składzie, drużynę mistrza Śląska, KS. S?ąsk. 
P orażk a  Śląska niezasłużona. Z wiedeńczy­
ków wyróżnili się fenomenalny bram karz 
Scholl, oraz lewy obrońca Pechac. Bramki 
zdobyli Artimowicz (2), oraz B ry ła  II. P u ­
bliczności 1.000 osób; arbiter p. Linke z Ka­
towic.

„W A W E L " N. W ic i  -  FAV O R ITN E R  S, C. 
8 : 3 (1 : 2).

Zupełnie nieoczekiwana porażka wiedeń­
skich zawodowców, k tórzy  zbytnio wycień­
czani ostatnio rozegranemi zawodami, po pau­
zie zupełnie opad’.'i z sił i nie mogli stawić W a ­
welowi żadnego oporu. Niezmiernie charakte­
rys tyczne dla tych zawodów jest, że wszyst­
kie bramki dla Wawelu zdobyli skrzydłowi 
Rzepuś 6 1 Cyganek 2. Dla Austrjaków Armi- 
towicz (2) oraz Jokuty  z karnego.

DIANA  —  ŻK S 5 : 2 (2 ; 0).

Finały mistrzostw w Koszykówce
Na boisku W. F. w Katowicach odbyły się 

finały o - mistrzostwo Śląska w k o s z y k ó w c e  
przy  słabem zainteresowaniu publiczności a 
dosyć wysokim pozizomie technicznym i kiep­
skiej organizacji.

Pierwsze miejsce zajęła drużyna P. Z.  P. 
Nowy Bytom. Następne K. S. Strzelec B ys tra

i K. S. Śląsk T am . Góry.
W  międzygrupowych mistrzostwach Pol­

ski (Kraków, Śląsk, Lwów), które odbędą się 
8 i 9 września w Katowicach bierze w iec u- 
dział jako mistrz Śląska zespół P. 7. P 7 No­
wego Bytomia,

O wszystkrem^notrosse
R ew anżow e zaw ody  Śląsk Niemiecki — 

Górny Śląsk, odbędą się 2. września b. r. w 
Katowicach, na boisku W. F.

Do finałow ych ro zgryw ek  o wejście do na­
szej extra-ktasy^ przystępuje wice-mistrz Ślą­
ska, T S  Naprzócł (Liplny) ze znacznie zreor­
ganizowaną drużyną:

Wysocki, Michalski, Kalus, Mozgalik, Ko­
nta, Szajblich, Piec I, Stefan, Stanowski, Ten- 
ber i Bochnia.

Uderza fakt, że Stefana wstawiono do n a ­
padu, mimo, że obrona lipiniaków (nawet w 0- 
czach kapitana PZPN-u) należała do jednej 
z najlepszych w całej Polsce. Rezerwowi: An­
drzejewski (bramka), Kossek, Piec II (pomoc), 
Kandela (atak).

K arliczek o mistrzostwo Europy wyloso­
wał w Magdeburgu na 100 m nawznak bardzo 
ciężki przedbieg i jest rzeczą wątpliwa, czy 
uda mu się dostać do finału, Razem z nim s ta r ­
tują: faworyt tego dystansu, rekordzista Euro­
py Kueppers (Niemcy), doskonały Anglik Bes- 
ford, najlepszy Czech Heiling i najlepszy W ę ­
gier Nagy. W szy scy  oni są w stanie zrobić 
poniżej 1:16 sek. Pozatem płyną Marcetą I Ra-

vera (obaj Jugosławja). Ponieważ do finału 
wchodzi <fwu zwycięzców i dwu „trzecich" z 
najlepszemi czasami, Karliczek ma bardzo wą­
ska furtkę na przedostanie się do finału.

W yścig  ten odbył się dzisiaj.
G órny Śląsk  zbogacil się ostatnio o dwa, 

tak mało w tej części naszego kraju spo tyka­
ne boiska trawiaste. Pierwsze, to nowozbudo- 
wany stadjon I. F. C. na Muąhowcu pod Ka­
towicami, drugie zaś przebudowane boisko! 
TS. Naprzód (Lipiny).

Stadjon I. F. C. zostaje w nadchodzącą nie­
dzielę poświęcony, z racji czego zjażdża do 
Katowickich Niemców doskonała drużyna ber­
lińska „Tennis Borussia".

Naprzód zaś będzie gościć zespół wice­
mistrza Rumunji „Tenesvar" , z okazji o tw ar­
cia przebudowanego boiska.

Jak  nas zarząd KS. Iskra (Siemianowice) 
informuje, na skandalicznym meczu z ub. nie­
dzieli, został gracz Pawłowski w trakcie z a ­
wodów. a gracz Alkert po meczu przez zawod­
nika Policyjnego KS, Żura pobity. Brawo P o ­
licyjny!

llwSi zMdśfsi prosimy podawać teleł. 406-62

Robotnicy zatrzudnieni w pobliżu wielkich 
pieców hutniczych cierpią ną t. zw. zaćmę 
ogniową, chorobę oczu, k tóra  polega na 
zmętnieniu części przezroczystych oka, 
zwłaszcza rogówki. Choroba wywiązuje się 
po kilku lub kilkunastu latach pracy i prowa­
dzi do znacznego upośledzenia wzroku, a na­
wet i do zupełnej ślepoty.
-Z aćm ę  ogniową powodują promienie ciep.ne, 

t. j. rniewidzialne promienie ultraczerwone, 
które wydziela obficie piec hutniczy. P ro ­
mienie te zostają pochłonięte przez rogówkę, 
która wskutek tego ulega powolnym zmianom 
f  mętnieje. Zmiany podobne do zaćm y ognio­
wej obserwowano już dawniej u Europejczy­
ków, k tór zy  mieszkali przez dłuższy czas w 
klimacie tropikalnym.

Ze względu na poważne następstwa zaćmy 
ogniowej należy się domagać, aby wszyscy 
hutnicy nosili p rzy  pracy okulary ze szkła, 
pochłaniającego promienie ultraczerwone. Z 
drugiej strony, ponieważ promienie cieplne 
działają ujemnie niety.'ko na oczy, ale I na 
cały organizm, wszystkie piece hutnicze po­
winny być otoczone odoowiedaiemi zasłona­

mi. . Nadto wszyscy hutnicy powinni być 
perjodycznie badani przez okulistę, aby w 
razie objawów zaćm y ogniowej można ich 
było na czas przenieść do Innych działów 
pracy i uchronić przed ślepotą.

Unikniemy dzięki temu niepotrzebnego i 
kosztownego inwalidztwa.

Zemdlał przed k o ść  ołem
kronika pogotow ia  w Chorzowie

Przed kościołem św. Jadwigi w Chorzowie 
zasłabł nagle i padł na uńcę E ryk  Czajok 
(Polna 6), doznając przytem  poważnego zre 
nienia głowy o bruk.

Podobnie zasłabł ciężko po zażyciu przez 
siebie' spreparowanego lekarstwa na ból gło­
wy Wilhelm Herbisz (Wolności 65), którego 
przewieziono do szpitala razem z Czajokiem.

Awanturnik zdemolował lokal
W lokalu Breslauera w Janowie Miejskim 

kolo Mysłowic wywołał niebywałą awanturę 
Emil Lelonek z Mysłowic (kolonja Cmok 1), 
k tóry  zarazem  całkowicie zdemolował lokal.

Przypadkow o nadeszły tam przodownik 
Krzewski usiłował uspokoić awanturnika, jed­
nak omal sam nie padł ofiarą jego zamrocze­
nia alkoholem.

Gdy wreszcie zawadjSkę przyprowadzono 
na komisarjat,  usiłował pobić posterunkowych. 
Tego już było za wiele. Kilka niezbędnych u- 
derzeń pałką gumową uspokoiło Lelonka.

Jakkolwiek w czasie obrony policji został 
nieco ranny, wnet przyszedł do przytomności.

W  swei upartości usiłował dalej prowadzić

ir: <7
wojnę z policją, co spowodowało osadzenie gt, 
w areszcie.

Niewątpliwie do wytrzeźwienia potrzebuje 
jakieś:kil)ęa dni.

R A D JO
K A JO W IC E  16.sierpnia 1934 r.

6,30 -  7.40 A udycja  poranna - 12.10 P ł y t y  
13.05 Opowiadanie dla dzieci - 13.20 P ły ty ■ - 

lekka - 17.15 Koncert solistów  
dla kobiet -  18.15 Słuchowi­

sko - 19.00 O dczy t  -  19.15 Koncert kam eral­
n y  - 20.12 P ły ty  21.12 Koncert solistów  - 22, 
O dczyt  -  21.15 M uzyka  taneczna.

76.00. M uzyka  lei 
18.00' Pogadanka
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500 wsi — 1000 wykładów.
jak pracuje Ruchosny Uniwersytet Ludowy na Wileńszczyźnie.

Hiszpańska rodzina królewska
Prace Ruchomego Uniwersytetu Ludowe­

go na Wileńszczyźnie posuwają się w szyb- 
kiem tempie naprzód. Według otrzymanych 
utformacyj z Sekretarjatu IV wyprawy do­
tychczas wygłoszono już ponad 1000 wy-

PODSŁUCHANE
PRZECHWAŁKI HANDLOWCÓW. 

Zeszli się trzej urzędnicy zaczęli wy-
któ-
do-

ehwalać olbrzymie rozmiary firm, w 
rych pracują oraz kolosalne interesy, 
konywane przez nie.

— U nas — powiada jeden — księga 
główna jest tak wielka, że z jednej stroni­
cy na drugą trzeba jechać motocyklem.

— A u  nas — mówi drugi — postano 
wiono ostatnio nie stawiać kropek nad 
„i“. W ten sposób zaoszczędza się na a- 
tramencie 10.000 złotych tygodniowo.

— To wszystko nic — oświadcza trze­
ci. — Nasz bank jest tak ogromny, że nie 
może nikomu udzielić dłuższych kredytów, 
gdyż zanim klijent wyjdzie na ulicę — już 
musi wracać, bo jest termin zwrotu pie­
niędzy.

BŁOCI SEN.
Pan Teofil Toporek, nauczyciel gimna­

zjalny, opowiada swej żonie:
— Wyobraź sobie, Halusiu, jaki mia­

łem piękny sen: śniło mi się, że postawi­
łem Owidjuszowi dwójkę z łaciny.

MODNE UBRANIE.
Dyzlo spotyka Zyzia.
— Ho, ho, ależ wspaniały garnitur, wy­

kładów w około 200 miejscowościach — a 
więc prawie

połowę zakreślonego programu.
Prace Uniwersytetu w chwili obecnej są 

prowadzone na terenie powiatu święciań- 
skiego, postawskiego i dziśnieńskiego rów­
nocześnie. Sądząc z dotychczasowych wyni­
ków należy się spodziewać, że na 1 września 
zostanie zrealizowane 80 proc. zakreślonego 
programu, a więc zgórą 2000 wykładów.

Obecne tempo prac nie jest jeszcze naj­
większe, praca bowiem dotychczasowa na­
potykała

na poważne trudności.
Zmiana warunków, nieregularne odżywianie, 
trudności terenowe — to wszystko odbija 
się ujemnie na prelegentach. Wielu z nich 
szczególnie w początkach — chorowało, co 
pociągało za sobą ogólne zwolnienie prac. 
W chwili obecnej zdrowie zaczyna jednak 
powracać, prelegenci nabierają nowych sil, 
piękna pogoda i otoczenie ma również swój 
dobroczynny wpływ. Akcja staje się coraz 
intensywniejsza, wobec czego można się spo 
dziewać, że zakreślony program nietylko, że 
zostanie zrealizowany, ale nawet przekro­
czony.

glądasz jak atleta.
Zyzio robi zadowoloną minę i pozwala 

się podziwiać.
To poprostu elektryczny garnitur — 

chwycą się w dalszym ciągu Dyzio.
— Jak to rozumiesz? — pyta Zyzio 

zgorszoną miną.
— No tak, przynajmniej dwa kilo — 

waty.

za-

ze

w chwili detronizacji Alfonsa XIII. Obecnie podczas katastrofy samochodo 
wej w Karyntji najtnlodczy syn króla don Gonzalo, liczący łat 19, poniósł 

śmierć, a jego siostra Beatrycze zosta ła ciężko ranna.

Czy iesteś Już członkiem L.0.P.P'
HENRYK BACHELIN.

Artysta - malarz.
■—• Przepraszam pana!... Mocno prze 

praszam!... Pan daruje że przeszkadzam  
mu w pracy!... Ale... Nie mogę pow­
strzymać się... Gerwazy Granvil, arty- 
sta-malarz, odwrócił się do mówiące­
go udając, że jest zaskoczony.

W rzeczywistości bowiem słyszał i 
widział kątem oka nawet jegomościa 
podchodzącego doń ostrożnie.

Od tygodnia, to jest od chwili za­
instalowania się <A w  tej górzystej miej­
scowości, mało odwiedzanej przez tu­
rystów, a prawie że nieznanej bractwu 
malarzy, nie mógł nigdzie ustawić 
swej sztalugi, by nie natknąć się na te­
go mężczyznę, który usiłował na­
wiązać z nim rozmowę.

Mało rozmownemu z natury Gran- 
vilowi nie przeszło przez myśl nawet 
poinformować się w  hotelu, w  którym 
zamieszkał, co to za homo narzu­
cające mu się natrętnie w  oczy.

Przybył tu dla zebrania jaknajobfit- 
szego plonu w  postaci krajobrazów i 
szkiców z natury nie zaś dla nawiązy­
wania stosunków towarzyskich z kim­
kolwiek z mieszkańców.

Dobrze wychowany paryżanin je­
dnakże, nie chcąc być nieuprzejmym 
odpowiedział grzecznie:

— Nie przeszkadza mi pan bynaj­
mniej. Jeśli pan potrzebuje jakiejś infor 
macji, której mógłbym udzielić mu, je 
stem do jego dyspozycji.

Mówiąc to Gerwazy Granvil przy­
glądał się jednocześnie swemu rozmów 
cy : był to mężczyzna średniego wzro 
stu, wieku i tuszy, nie narzucający się 
uwadze żadną charakterystyczna cecha 
ani ubrania ani wyrazu twarzy. Ma­
larz pewien był, że ma admiratora obra 
zów swoich przed sobą.

— Nie prowokowałem go — myślał 
niezadowolony — nie szukałem... Czego 
chce odemnie? Niech mię zostawi w  
spokoju. Pragnę tylko pracować w  
skupieniu... i.... najściślejszem incognito 
o ile możności. Drogi jednak publiczne 
. ścieżki polne nie są wyłączną moją 
własnością, niestety!

— Jestem dzieckiem tego kraju, mój 
panie — ciągnął tymczasem tamten — 
znam tu każdy kąt jak własną swą 
kieszeń, żadnych wobec tego infor- 
macyj nie potrzebuję od pana. Jestto 
miejscowość dość odosobniona, jak 
pan sam widzi zresztą. Główne to mia­
steczko kantonu, liczące 2,000 dusz 
bądźcobądź, nie posiadaa mimo tak szu­
mnie zwanego postępu, dyliżansu nawet 
na swe usługi... Nie mówiąc o kinema­
tografie, którym mogą się gorsze nie­
raz dziury.

— Zdałem sobie z tego przed tygo­
dniem sprawę gdy zmuszony byłem  
najętą furmanką przyjechać tutaj — 
odparł Gerwazy — Byłem  jednak u- 
przedzony o tern przed wyjazdem mo­
im z Paryża i dlatego właściwie w y ­
brałem miejscowość tę, bardzo piękną 
skądinąd. 'Jestem odludkiem oddanym 
umiłowanej swej pracy wyłącznie.

— Mamy tu coprawda — nadmienił 
nieznajomy pomijając ostatnie zdanie 
malarza milczeniem — kilku właścicie­
li taksówek, którzy dumni byliby z te­
go gdyby mogli zabrać i mnie ze so­
bą albo na wycieczki dla przyjemno­
ści albo do dość oddalonego miasta 
dokąd jeżdżę dla interesów („odo! - my 
ślał Granvil — „jakaś wpływ ow a oso­
bistość lokalna, z którą się liczą), lecz 
ja odmawiaon im stale. Z zasady, proszę 
pana. Tak. Z zasady. Gdyż nietylko pra 
gnę umrzeć w tej mieścinie gdzie ujrzą 
łem światło dzienne, lecz nie chcę opu­
szczać jej chwilowo nawet.

— Wzniosłe bardzo uczucia, wtrą­
cił malarz.

— Ja myślę, mój panie! — podchwy­
cił rozmówca. — Innemi jeszcze w  tym  
rodzaju mogę poszczycić się. Ho! Ho! 
Znam swoją wartość! Co do pana w i­
dzę, że pan jest malarzem. Otóż muszę 
panu oznajmić wreszcie — gdyż po to 
tylko zaczepiłem pa<na — że ja ró­
wnież jestem malarzem. Zacząłem w  
szkole początkowej od rysunków, po­
czerń wydoskonaliłem się sam. Samouk 
ze mnie zatem. Odziedziczywszy po 
rodzicach dobrze prosperujący interes 
handlowy, pozostawiający mi sporo 
wolnego czasu miałem możność malo­
wania wszystkich krajobrazów tutej­

szych i tych które pan widział już i 
tych których pan nie widział jeszcze. 
Tak, że właściwie pan niema tu nic do 
roboty. Dziś rzuciłem na płótno ostatni 
pejzaż, który przeoczyłem dotychczas. 
W szystkie oryginały mam u siebie. Ale 
zrobiłem nie wiedzieć ile kopij które 
sprzedaję. Och! Dla zasady tylko! Ar­
tystą jestem z bożej łaski. Maluję nie 
dla marnego grosza.

Wątpię wobec tego czy doczekam 
się sław y za życia. Lecz takim 
wszystkich malarzy, których biologję 
czytałem.

— (Chciał powiedzieć „biografję" — 
— pomyślał Granvil powstrzymując się 
od śmiechu).

— Bądźcobądź jednakże — dodał jego 
rozmówca z mistrzowsko udaną skromno­
ścią — muszę się p rz ;m ać  panu że mówią 
o mnie nietylko w podprefekturze naszej 
lecz i w stolicy departamentu naszego, gdzie 
mało jest, mówiąc szczerze, domów, w któ- 
rychby kilku lokatorów nie było w posiada­
niu jednego z moich obrazów przynajmniej. 
Nie dziwiłbym się nawet gdyby pan słyszał 
o mnie w Paryżu. Nazywani się Dounat, Al­
bert Dounat.

— Oto wpadłem! Otom się pomylił! — 
zaśmiał się Gerwazy Grauwil w duchu — 
myślałem, że mam z admiratorem swym do 
czynienia a trafiłem na samochwalca, fanfa­
rona, prawiącego mi ody pochwalne na swą 
cześć. Jedno z tych zjawisk życiowych, na 
które prowincja nie ma monopolu, niestety! 
Spotkać się z niem można i w Paryżu na 
każdym niemal kroku.

Mimo tych refleksyj jednakże malarz, 
nie mrugnąwszy nawet okiem odpowiedział 
samoch walcowi:

— Istotnie. Zdaje mi się, że nazwisko 
pańskie obiło się o moje uszy w stolicy.

— A co! Nie mówiłem? Byłem tego pe­
wny! — podchwycił Dounat z triumfującą 
miną, — Istotny talent wybija się sam. Ale 
nie zauważył pan pewnie nazwiska mego 
u dołu trzech ’-''iobrazów  zdobiących re­
stauracyjną salę hotelu, w którym się pan 
zatrzymał. Podpisuję się bowiem mikrosko- 
pijnemi literami, bo nie dbam o rozgłos, ro­
zumie pan?

W oczach Gerwazego przemknęły trzy 
okropne bohomazy, pokryte warstwą lakie­

ru, od których odwracał wzrok z odrazą 
przez cały czas pobyto w jadłodajni.

— Rzeczywiście — odparł jednak, pełen 
pobłażania, raz jeszcze — są bardzo orygi­
nalne.

— Muszę też — nadmienił Dounat 
ośmielony do reszty — przyjrzeć się temu 
co pan maluje.

— Ech! — dodał nachyliwszy się nad 
płótnem rozciągniętem na sztaludze — nie 
poznaję „mojego" pendzla w pańskiej robo­
cie. Pan nie chwyta mnóstwa szczegółów i 
kładzie kolory nieprawdziwe. Moje ryciny, 
lepsze są od ilustrowanych widokówek!

— Dość mam tego! — pomyślał Granwil 
— należałoby pouczyć fanfarona, że zarów­
no malowidła jego jak i krytyki pozbawione 
są wszelkiej wartości.

Zdawał sobie wszakże sprawę, że gdyby 
poświęcił resztę nawet życia swego na prze­
konanie Dounata, nie dokazałby tej sztuki! 
Ftejada przecież współczesnych Balzakowi 
stawiała siebie wyżej od twórcy „Komedji 
Ludzkiej".

— Cóż pan chcesz — odparł więc spo­
kojnie — nau?:ryłem się tak malować w 
Paryżu.

— Zdaleka jeszcze ujdzie — prawił tym­
czasem Dounat dalej — ale zbliska to jest 
okropne!

— Ależ panie! — wybuchnął Granwil 
nie panując nad sobą — kto pana zniewala 
patrzeć na „to" — jak się pan wyraża — 
zbliska czy zdaleka? Czego pan chcesz ode 
mnie? Czy ja pana szukałem? Jakkolwiek 
pan utrzymuje że nie dba o sławę, mówi 
pan o sobie i wychwala siebie bezustanku. 
Czy ja bawię pana swoją osobą?

Artysta liczył, że zamknie natrętowi usta, 
omylił się jednak i tym razem. Dounat bo­
wiem oddalając się drobnym ktoczkiem od­
palił bez namysłu:

— Tegoby tylko brakowało? Za kogo 
pan mię bierzesz? Twierdzi pan, że znany 
jestem w Paryżu, że obrazy moje są orygi­
nalne! Wziąłem pana za kolegę, ale... omy­
liłem się jak widzę. Pan zazdrości mi, bo 
san jest... baz., gra.,.czem! Baz...gra...czetn 
tylko!!

Tłum. J. S.
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